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Upraszamy o wczesne przesłanie pre­
numeraty, by szan. prenumerato rowie nie 

ódoznali przerwy w przesyłce, f
W  fejletonie ukaże się- j w  ukończeniu 

„Szkiców z Kaukazu" now.^Wn-ginalna po­
wieść J. I. K r a s z e w s K i e g o  p. t. 
,Daimon" i dalszy ciąg rozpoczętego stu- 
djum dr. H. Jasieńskiego (autora „Nędzy 
na Rusi“) „Kobieta w  XIX. atuleciu."

Ci z naszych prenumeratorów, którzyby 
chcieli nabyć powieść kaukazką W. Masłow­
skiego p. t. „Zela“, której cena księgarska 
wynosi 2 złr. 40 ct., oraz odbitkę powieści, 
którą obecnie drukujemy w fejletonie, a któ­
ra w handlu będzie kosztowała 3 złr., otrzy­
mają obie te powieści za naszem pośrednic­
twem za 2 złr. 4 0  ct., którą to kwotę nad­
syłać można wraz z prenumeratą na „Ga­
zetę. “

końca tego 
t a k  s t ra sz ­

l iw o  V 31. grudnia.
(Zawody, któreśmy przeżyli w tym roku — 

Obraz tegorocznej sytuacji. — Palsze głosy cze­
skie i głos węgierski w sprawie ̂ sojuszu cenirali- 
stów i Czechów. —  Z Bośnii.)

Dobiegliśmy wreszcie 
ciężkiego roku, w którym  n 
nych spotkało zawodów. B -y  óhtT w nas s to ­
pniowo, ostrożnie, z całą og^dnością i ze w szy .J-  
kiemi względami, ta k  dalej^ / e  niemal oswo­
iliśmy się z niemi. Ale b® ;eż  z czein człowiek 
oswoić się nie może ?

A je d n a k  jeże li  rz f f im y  okiem wstecz i 
rzy jrzym y  się całej p r z e i r z e n i ,  jak ą  ubiegliśmy 
i tym  roku; jeżeli uprżvtomnimy, sobie z jakie-  
“ myślami a  natjpwszystko z jakiem i nadzie- 
tmi spotykaliśm y rok  78; jak  różowo przed­

mę bmo -przyszłość; ja k  wierzyliśmy w 
we Francję, ’ aw et w A ustr ję ;  jeżeli 

przywołamy sobie n a  1 amięć całą sytuację, j w 
której się ten  rok rod' ił, i porównamy ją  z Ją ,  
w  której do g o ry w a; Aopiero wtedy ocenimy w 
całej pełni tę degrengoladę polityczną, którąś my 
sdbyli nieznacznie, cT  dzień o stopień na dół 
spadając.

B yłże człowiek, k tó ry  n a  początku zeszłego 
roku przypuszczał,  ,iż w jego połowie przyjdzie 
na  św iat tak i  dzi ń ą j  iak  t r a k ta t  berliński, 
zrodzony w koleb „ juszu anglo-moskiewskiego 
i żydowskim r y t ^ p r m  obrzezany w konwencji 
cypryjskiej ? • P rzypom nijm y sobie tylko dobrze 
ówczesną sytuacj/ę. P lewna upadła... Moskiewskie 

^  hordy p rz e d a r ły /  sir przez B ałkany  i zalewały 
fcteumelię... Anglia powoływała rezerw y  pod broń... 
H y  Indiach przygotowywano mobilizację... F lo ta  

B m g i e l s k a  lada  dzień m ia ła  wjechać na  morze

Marmora... w Austrji  mówiono o kontroltupacji...  
głośno rozprawiano o zachodniej koalicji.. . sło­
wem wszędy czuć było proch a  nad Moskwą 
skupia ły  się chmury.

Cóż z tego wszystkiego pozostało? Nic, a 
raczej m ała  jeszcze chmurka, zw ana  sp raw ą ru- 
melijską. Do m aja  owe ciężkie gromonośne chmu­
ry  skupiały  się i czern ia ły  coraz bardziej. D nia  
1. maja dosięgło naprężenie  kulminacyjnego 
punk tu  w  sławnej mowie Salisburyego. Odtąd 
zaczęło się sklepienie niebios wypogadzać. Dnia 
30. inaja nas tąp ił  sojusz anglo-moslaewski i u to­
rował drogę trak ta to w i berlińskiemu. Anglia 
przeszła na  stanowisko Moskwy, p rzyszła  do 
przekonania, że lepiej obrabować Turcję niż jej 
bronić, odstąpiła Moskwie co t a  pragnęła , a  n a j­
lepszy kąsek w konwencji cypryjskiej sobie z a ­
brała. Za przykładem Moskwy i Anglii poszły i 
inne m ocarstw a i zaczęła się stypa.

Pogodne kompromisarskie niebo przyświeca 
tej stypie. Pogodne jed n ak  niezupełnie. J e s t  na  
niem owa m ała rum elijska chmurka. Żeby jed ­
nak  mieściła ona w sobie zarzewie walki, o tem 
na  serjo wątpimy. Anglia od ty lu  stokroć w aż­
niejszych rzeczy odstąpiła, że byłoby z jej s tro- 
ny  poprostu nonsensem rozpoczynać bój o taką  
drobnostkę. Oddała Moskwie Batum, tró jkąt for- 
teczny, Sofię i Kars dla miłego spokoju; miałaż- 
by teraz walkę rozpoczynać o różaną dolinę Ma- 
ry c y ?  I  gdyby jeszcze walkę z jedną  Moskwą, 
ale przecież za nią stoi tró jcesarski związek, 
a  w nim A u s t r ja ,  której bardzo na  tem zależy, 
aby Moskwa p rzez  pozostanie w Rumelii, s tw o­
rzy ła  pozorną potrzebę zaokupowania Mitrowicy 
i ziem na  południu od niej leżących. In teresu  
Moskwy zbiegają się więc tu ta j  z in teresam i Au­
strji ,  a wspólnie z niemi cieszą się p ro tek to ra ­
tem Niemiec. P rzeciw  takiej wiązance interesów 
Anglia nic nie podoła.

Z takiej tedy  chmurki ja k  rumelijska ożyw­
czy deszcz walki nie spadnie na  ziemię. Rok 
bieżący zapowiada nam się tedy pokojowo, — 
ale pokojowo w tem znaczeniu, że będzie p rze­
p la tan y  okupacjami z przeszkodami, mobilizacja­
mi częściowemi wojsk, coraz liczniejszemi a rm ia ­
mi, coraz większemi deficytami i coraz s t ra sz ­
niejszą nędzą. Śliczna perspek tyw a, tem ślicz­
niejsza zwłaszcza, że za ram y  do niej Służy bu­
dząca się reakcja, której drzewo, zapuściwszy I znaczyło odpędzić centralis tów  h a  samym wstę-
korzenie na  p iaskach berlińskich, konarami swe- pie tego pola, na  którem tylko klęski ich spo t  

/mi sięga od M adrytu po Syberję. A wobec ta -  kać mogą;
kiej perspektywy, czegóż życzyć marny czytelni- Tohrok  przyjąwszy p o d s u w a ł ^  przez Nowe

p i s z e : „Niżeli Niemcy w istocie pragną  porozu­
mienia z n a m i ; jeżeli pragną, aby konstytucja  
opartą by ła  na  podwalinach rzeczywistych a nie 
sztucznie urobionych, aby się narodowości nasze 
nie zwalczały  wzajemnie, nie przeszkadzały  so­
bie nawzajem w  rozwoju inaterjalnym i m oral­
nym, ale aby obopólnie się wspierały  i tylko r y ­
walizowały w osiąganiu najwyższego s topnia 
cz łow ieczeńs tw a : — to niechajże porzucone zo­
staną  w pierw  owe zastarzałe  przesądy, jakoby  
naród  pięciomilionowy, którego za le ty  umysłowe 
wszędzie są cenione, przez 18 la t  w y trw a ł  w o- 
pozycji przeciw  obecnemu 'stanowi konsty tucy j­
nemu jedynie  dla kaprysu, albo też za  podżega­
niem swoich przywódzców. albo w sku tek  ja k ie ­
goś nieporozumienia. My, którym nie wolno p i­
sać swobodnie o tem, co narodowi naszemu do­
skwiera, my wiemy i nawskróś jes teśm y świa­
domi, dlaczego to naród nasz wzdraga się uznać 
obecny s tan  spraw  publicznych w Austrji, nie- 
ohcąc popełnić samobójstwa. My chcemy żyć, 
chcemy żyć jako  Czesi — oto pokrótce nasze 
wyznanie  polityczne. A czyż podobna pogodzić 
to z obecnemi urządzeniami konstytucyjnemu, 
przy  obecnych większościach*- niemieckich wszę­
dzie i we wszystkiem ? To przecie niepodobna ! “ 

Zdaje się, że przywódzcom staroczeskim nie 
podobała się zbyt szorstka  odprawa, ja k ą  Foli 
tik  da ła  Nowej Pressie. Artykuł przodownicy 
centralis tycznej zbyt się przysłużył Czechom 'i 
ich przywódzcom, zbyt podniósł tychże powagę 
w oczach narodu jako  mężów, do k tórych te ­
raz pokornie pukają  najbutniejsi centraliści, k tó ­
rych polityka zatem okazuje^ się całkiem t r a ­
fną —  aby za tak i  cukierek niespodziewany 
płacić piołunem. P okrok  zręczniej postąpił — 
wyprowadza centra lis tów  na szerokie, niemal 
bezbrzeżne pole dyskusji publicznej, n a  którem 
dla  cen tra lis tów  niema żadnej- drogi, tylko s a ­
me manowce, bagna i wąwozy. Postawić zaś
kwestję odrazu tak  ja k  ją  Politik p o s ta w i ła : 
zmieńcie pp: centraliści ordynację wyborczą, tj. 
oddajcie Czechom większość w sejmie i zróbcie, 
aby także w  Radzie pańs tw a  znacznie p rzew a­
żała  liczba posłów słowiańskich nad liczbą po­
słów niemieckich z Czech, z rzegoby sic wy­
wiązała w Izbie posłów mniejszość w ogóle dla
centra l is tów ! —  tak  postawić kwestję odrazu,

Pester L loyd  poświęca obszerny a r ty k u ł  tej 
sprawie. W yświeciwszy dosadnie z p rak ty k i  i za­
sady całą niedorzeczność i niemożliwość sojuszu 
centra lis tów  z Czechami na polu tak  polityki 
zewnętrznej ja k  w ew nętrznej ; zapewniwszy, że 
ja k  os ta tn ie  czasy w ykazały, wszystko dzieje 
się w brew  Madiarom, a  zatem  ich hegemonia, 
je s t  baśnią, i że obalenie dualizmu uwolniłoby 
W ęgry  od dopłat n a  K ioac ję ; udowodniwszy, że 
wówczas gdy M adiary  nie mieli władzy, w y g ry ­
wanie przeciw nim wszelkich z osobna i razem 
n ie-m adiarskich  ludów W ęgier n a  nic się nie 
zdało, a  tem mniej obecnie, i  że rozstrój w  o- 
bozie m adiarsk im  ztąd  poszedł, iż niema on 
przeciw sobie wroga wytrwałego : —  tak  k o ń ­
czy główny niemiecki organ M adiarów :

„Już trudno było, zalepić jako tako waśń 
między staroczechami a  młodoczechami, jakież 
zatem są szanse porozumienia ogółu czeskiego z 
centralis tam i, i to na  podstawie program u No 
wej P ressy?  Ale za jedno ręczyć możemy, gdyby 
ten sojusz przyszedł do skutku  : oto całe W ę­
gry  zlałyby się ponownie w jeden zastęp, zaró­
wno silny do odporu ja k  do zaczepki. Tam zje­
dnoczenie je s t  sztuczne, u nas sztucznem je s t  
rozłączenie, i gdyby centraliści spróbować ze­
chcieli, a zwłaszcza gdyby żadnej przeszkody 
nie napotkali, to znaleźliby u nas ludzi, k tórzy  
gęby i ręce mają nietylko dla proporcji. Poro­
zumieniu niemiecko-czeskiemu nie zawidMuiy, a 
groźby niemiecko-czeskie są nam zupełnie obo­
jętnie. K onstytucja w ęgierska gorszą cli p rze trw a­
ła  wrogów od czeskich, i gorszych przyjaciół od 
centralis tycznych. A jeżeli patrjoci austrjaccy 
wiedzieć o tem nie chcą, to tem gorzej dla Au­
s tr j i  D

Cesarz ma d. }■, hr. A ndrassy  d. 4. s ty ­
cznia wrócić do Pviednia.

Według pudapester Corr. delegacje wspólne 
zbiorą się^z^pewne d. 3. lub 4. lutego a na j­
później dc 10. lutego.

kom naszym? Czegóż? Chyba prędkiego przebu­
dzenia  się ludów?...

TTżyKcŁyliśmy wczoraj poruszoną przez 
Nową, Pressę  sprawę sojuszu centralis tów  z Cze­
chami, i co powiedziały organa staroczeskie. 
Poseł z  T ra h y , organ stojący pomiędzy s tron ­
nictwami, całkiem otwarcie podnosi, że Czesi 
nie potrzebują się oglądać na  samych tylko cen­
tralistów, gdyż i innym stronom sojusz czeski 
byłby bardzo miły. Dalej p isze: „Prowodyrom 
centralistów, a więc przedewszystkiem H erb ­
stowi chodzi o uzyskanie  poparcia  posłów czes­
kich przeciw Andrassemu. Juścić supponują 
przytem  centraliści, że Czesi 'wstąp ią  do Rady 
państwa, a więc obstają p rzy  swojem dawnem 
zapatryw aniu , że poza Radą państw a niemasz 
ugody z Czechami. Mimo to jed n ak  jasnem  jest, 
że posłowie niemieccy cbętnieby poczynili us tę ­
pstwa bardzo wielkie, byleby za  to otrzymać 
zdołali poparcie t. j. glosy posłów czeskich.11

Główny organ młodoczeski, N arodn i L is ty ,

i ową 
Krainy, 

wia­
tą

przyjąw szy
Pressę plan i finansowego , w yg 
Istrji, Gorycji, •Tyrolu, Galicji
STO.ZB. Woę1AT SpÓfljTJ Ojrtf
cznej i posłów czeskich — po 
dacie upadku A ndrassego ; ab 
oto złammy wespół hegemonię ń 
to ponętny dla centralistów, w szak o tem ciągle 
marzą, — ale cóż gdy i wykonać go niepodobna, 
i centraliści podkopawszy madiaryzm, samiby 
sobie grób wykopali, wszak od r. 1871 tylko 
pomocą madiaryzmu stoją i s tać m o g ą ! A jednak  
odpowiedzieć muszą na  ten  plan centra liśc i  —  
i jeżeli go odrzucą, to sobie samym zadadzą 
k łam ; jeżeli zaś przyjmą, to jeszcze gorzej uczy­
nią ; jeżeli zaś wykręcać się zechcą, to muszą 
w innych punktach  ogromne czynić ustępstw a. 
Ztąd zapewne pochodzi, że Politik przytoczywszy, 
co na  jej odpowiedź replikowała N ow a Prcsse , 
dodaje, iż naraz ie  n a  tem się ogranicza, wsze­
lako do wywodów Nowej Pressy  powróci, tem 
bardziej, że i Politik  „uznaje  zasadniczy roz­
biór tej sp raw y za bezwarunkowo po trzebny .11

Przed  odroczeniem się senatu  i Izby 
skiej aż do 14. stycznia, p. Depretis  nową a 
n is trac ję  przedstaw iał obu gałęziom parłam 
Mowa, ja k ą  miał w tej okoliczności w Izbie 
zadowoliła  nikogo. P. D eprau-  w krótkich 
Wach ski-eślił pjŁgKim nowegi gabinetu , 
znaleziono, nacechowany
f l w n r n a c z n o ś i^ ^ H B a h a n ie u i  się, niepewne
s tanów 'a  cą charak te ru  pr t
rządu. Prawice, cala ndstręczyla  zapowiedź, 
p. D e p n j i s  zam ierza u trzym ać zawotowai 
przez izbę, ale n iepotw ierdzoną jeszc
senat ustaw ę znoszącą stopniowo sP ...
tek  od miewa, k tó ra  zado woh?>a m 
śniaków, ale wszystkie wyższe - 
społeczności p rzes traszy ła .  M nr 
p re t is  dodał, że to zniesie- ć; będzi 
wisłe od względów na. położenie p 
bliżsi jego przyjaciele 'wiedzą, że w rz 
mej n iem a zam ia r j /p rzep ro w ad z ić  tej us 
ale to urzędowe zobowiązanie się niepodó 
się konserwatystom. Lew ica  zaś z rażona zosta. 
zapowiedzianemi nader surotvemi rozporządze- 
n iam iJ j^ lem  u trzym ania  wewnętrznego porządk 
co wzbudza między radykałam i obawę, ze j 
P a p re t is  por oz wiązuje tow arzystw a  republika 
otie.

Jakoż po tej mowie w net nastąpiło  zbliż 
nie się między p. Cairolim na czele 189 (lep 
towanycli, k tó rzy  głosowali byli za porządkie 
dziennym p. Baccellego, a p. Nicoterą przew 
dniczącym 70 innym posłom. Nie spodziewaj 
się w  ogóle, aby ta k  zachwalany z katonowskie 
cnoty i surowości p. Cairoli chciał podać ręki 
p. Nicoterze, k tóry  wcale za nieposzlakowanego 
nie uchodzi, je s t  dalekim od radykalizm u i o- 
kazyw ał się osobistym nieprzyjacielem minione 
go g a b in e tu ; ale wspólny in teres  łączy często 
kroć w polityce ludzi najsprzeczniejsze m ają­
cych poglądy. Otóż do tych dwóch', tak  z n a ­
cznych odłamów Izby dodać należy jeszcze 11 
posłów z prawicy, gotowych równie jednomyślną 
ja k  w ytrw ałą  czynić opozycję gabinetowi. Te 
t r z y  s tronn ic tw a  razem składają  groźną w ięk­
szość, wobec której gabinet nie zdoła się i k i l ­
ku tygodni utrzymać, jeżeli jednego z nich nie 
przyciągnie ku  sobie lub pojedynczo wielu s t ro n ­
ników od tych* '.trzech gron nie poodrywa. 
P. Depretis, znając swoją słabość . i bezpodsta­
wność, ośw iadczył,; żądając tymczasowego sp ra ­
wowania budżetu ątzez dwa miesiące, iż pre-

ś

Obwieszczeniem z d. 26. b. m. ogłasza n a ­
czelnik rządu Bośnii i Hercegowiuy, jen. ks. 
W irtem bergski, że od Nowego roku wejdzie w 
życie rząd  krajow y dla tych ziem, z siedzibą w 
Serajewie, k tóry  we wszystkich sprawach cy­
wilnych będzie dla nieb naczelną władzą adm i­
n is tracy jną  a „w regule" oraz najwyższą in s ta n ­
cją. —  Zkąd fundusze na ten  rząd, skoro ani 
delegacje, ani R ada państwa, ani sejm węgier­
ski ni

dpw
tylko

Korespondencje „Waz. Naród.*
R z y m ,  26. grudnia.

M inisterstwo stanowczo się urządziło w spo­
sób cokolwiek odmienny od tego, jak i  był wska­
zany w ostatnim  moim liście i prezydencję rady 
ministrów, tekę sp raw  wewnętrznych i interim  
spraw  zagranicznych objął p. Depretis, tekę 
sprawiedliwości i wyznań p. Taj ani, znakom i­
tość praw nicza ;  tekę finansów i interim  skarbu, 
k tó ry  te raz  ja k  w Anglii osobny wydział s ta ­
nowi, sena to r M ag lian i ; tekę robót publicznych 
p. M ezzan o t te ; tekę oświecenia p. Coppino; tekę
wojny je n e ra ł  Mazć de la  Roche; tekę m ary- .... .
na rk i  p. Ferracciu  adw okat;  tekę ro ln ic tw a  i !netu  sta je  się p. Correnti. wiadomy zwolęiinik 
handlu p. Majorana-Calatabiano. I sojuszu z F ranc ją  i z Austrją, ale pc i  w arun

da. W  lutyru zaś zam yśla  on stanowczo Iz1 3 

rozwiązać. Kraj je s t  tak  zrażony i niechętn 
republikanom i radykalistom wszelkiego rodza­
ju, tak  przelękniony międzynarodówką porusza 
ną i k ierowaną z P e te rsbu rga  i z Berlina, : 
jeneralne. wybory tym  razem . ja k  najniezaw 
dniej wypadną n a  niekorzyść liberalnych  ̂ ko 
serwatystów, bo nie trzeba  zapominać, iż W' _ 
Włoszech reakcjonistów wcale niema w Izbie, bd 
an i  klerykaliści, au i stronnicy upadłych dynastji  
nie zasiadają w niej. Przew aga zaś liberalnych 
zachowawców, k tó rzy  już od dziśdnia górę wzię 
li, nie może się obrócić n a  szkodę wolności an 
na  korzyść Bismarka, bo p. D epretis  i Crisp- 
oddawna z nim zerwali, a duszą nowego gabi

(Z  śycl
KAUKAZU.
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MASŁOWSKIEGO.

[ąg dalszy.)
Przeszła godzina , dwie , 

ainbej z niecierpliwości do 
ltężonem uchem szmer lowil 

Idz ie?
Izapar. Wybiła późna nocna

jły  drzwi od korytarza , —

— jak  szelest spadającego 
iło do ucha.

I zsunął się z ławy i zniknął 
liwil potem wpełznął na ko-

I czekał j] 
trzy godziny, 
krwi gryzł wa| 
k a ż d y : czy ni 

Nie nadchł 
godzina.

L e k k o  sk’ 
wsunął się dozo:

—  Czyś zas 
liścia Iminbejowi

Iminbej ostroż: 
pod nią. W  kilka 
rytarz,

— Pijana warta^ spi jak zab ita , — szepnął 
dozorca. —  Noc ciemna jak  grób...

— Gdzie rydle ?
I —  Leżą tam , gdzie masz kopać...
k  — Dobrze... wypuszczaj tych... po jednemu...
A  Jak cień przesunął się wzdłuż kory ta rza  i
P P  wyszedł na dziedziniec.

Noc rzeczywiście była  bardzo ciemna. Gęste, 
czarne chmury nizko sunęły się nad domami i 
zda- się słychać było jak  rozdzierały się o kominy. 
Ani jednego dokoła światełka, ani jedna na chwilę 

fc nie błysnęła iskra. Ciemność i cisza zaległy sze- 
I  roko.
■  — Tylko  wiedźmom w taką noc wyprawiać
ł  harce! —  m ruknął Iminbej, biorąc się do rydla. 

Potężnemi wzmachy ł-.aczął ziemię odrzucać 
i dół na pó ł człowieka w oka mgnieniu był 
gotów. Iminbej przechylił si# i odsunął deski, co 
się znajdowały na spodzie. Pot! niemi był prze- 
chć^d do sakli.

i — Gotowo ? — podchodząc zapytał dozorca.
—  Dawaj ich tu... naprzód dziewczynę...
— Ja spuszczę się pierwszy* — rzekł Da
— dla czego dziewczyna?...
—  Bo tak potrzeba... Prędz 
Daniel jeszcze nastawał na sW

— Dla czegóż nie ja  ?... Muszę być przy
n ie j!

— Nie g a d a j ! — podskoczył do niego do­
zorca.

— Zaknebluj mu paszczę ! — Iminbej ode­
zwał się z dołu.

Daniel ustąpił.
W prędce potem na dziedzińcu by ł tylko do­

zorca. Zasypał on j a m ę , następnie ślady zamiótł 
i wrócił do więzienia.

Tymczasem Iminbej wprowadził do sakli D a ­
niela i Belę.

—  Stójcie na miejscu , — r z e k ł , — trzeba 
rozniecić ogień.

W ykrzesa ł  o g ie ń , zapalił skoczek i obej­
rzał się.

—  D o kroć s e t ! — w yrw ało  mu się prze­
kleństwo.

Rzucił się naprzód , obejrzał całą saklę.
— Tysiąc... tysiąc !... Gdzież konie ?!
Koni nie było ; nie było ani s io d e ł , ani ża­

dnej zgoła uprzęży.
Iminbej wściekłym wybuchnął śmiechem.
— H a ! Żarty ? Żarty ? Czyje ?.,.
Z góry, od strony w ięzienia , doleciał ich 

w tej chwili straszny hałas — to bębny na gwałt 
biły...

— Za mną ! — k rzykną ł  Im inbe j , rzucając 
się do drzwi.

Drzwi od ulicy by>y zatarasowane,

XIII.
— Nic będę ci dawał żadnych wskazówek, 

mówił K a lą b a t , żegnając Astafa przed odjazdem 
do Swanecji na turniej. — Mądre myśli i do 
świadczenia ubieliły twoją głowę ; rób przeto, co 
uznasz za dobre  w celu uwolnienia jeńców z pa­
zurów ryżńbrodych  giaurów ; a spotkamy się 
w Kutaisie ga  dni kilka... O d c h o d z ą g f g c c h  cię 
p rzykryw a 
i za n ic h , 
górali, któ 

I Astafl  
nowil przedeJ 
kie możdbne

| a  mnie

się od razu do czynu, jak  tego się młodzi doma- 
ali górale, twierdząc, że trzeba zemsty dokonać 

natychmiast na panu Surinjancu, k tó ry  właśnie 
w tej chwili w drodze do Kutaisu mimo nich 
przejechał, lecz zapaliwszy fajkę flegmatycznie i 
po same oczy nasunąwszy berm icę , położył się 
między belki nagromadzonego tu drzewa i burką 
przykry ł się cały, a w takiej pozycji, drzemiący 
pozornie, porządkował swe myśli z dopiero co 
doznanych wrażeń powstałe i z wiadomości ze­
branych u górali.

Leżał tak  długo, góralom się wydało, że 
wieczność całą , a gdy nareszcie burkę  odrzucił
i p o w s ta ł , słońce już się chyliło ku zachodow i, 
z ramy różowych obłoków  ostatnie na ziemię 
rzucając promienie.

— Niepotrzebnie, — rzekł, — suszycie sobie 
głowy, jakim sposobem i kiedy możnaby było 
przeciąć gardło Surinjancowi: niech żyje do czasu, 
on nam potrzebny... Teraz wysłuchajcie mego 
r o z k a z u : rozejdźcie s i ę , nie tracąc mnie >L oczu, 
gdzie ja pójdę i wy zdaleka będziecie zd ąża l i , a 
na dany znak , na trzykrotny świst puszczyka , 
do mnie zbierzecie się wszyscy... Pośród skał 
szarymi bądźcie jak  kamienie; na ł ą k a c h — zie­
lonymi jak  traw a; żółtym piaskiem ścielcie się 
po wydmach nagich; a gdy rzeką płynąć bodzie­
cie, niech wasze głowy, wystające z wody, do 
bobrowych bęcfą podobne... *

Górale natychmiast w różne 
strony, a stary Astaf krążyć poczi 
wolnym koło budynku, w 
knęli jeńców. Potem, 
obserwacji i do spoć 
ścielił tam bu rkę  
suchego i troi 
żywać wiecz 
aby tę odrobi! 
kować w żol

Dnie prze

bramie, częstował żołnierzy tytoniem i gawędził 
z nimi o tem i owem, ot tak sobie, jak  zw ykły  
bałaguła, co to mu języ k  kręci się jak  w koło­
wrotku. Ale zawsze by ł blisko więzienia i naj­
mniejszego w niem nie przeoczył ruchu, a gdy 
jeńców, silną otoczonych w a r tą ,  popędzili do 
Kutaisu, Astaf powlókł się za nimi z daleka, po­
wtarzając sobie często z widoczną przyjem nością :

—  Niech mi oczy jak  pieprz wyschną, jeśli 
nie w ykradnę  tej młodej pary!... Astafie, Astafie, 
ty, siwa głowo! Masz mózgu więcej niż wróbel, 
więc z plewy tej potrafisz dwa czyste ziarna w y­
dobyć na złość Ormianinowi, który teraz z pe­
wnością układa plan wykradzenia Beli.

Zkąd Astaf móg wiedzieć, że taki właśnie 
plan tworzył się w głowie pana Karapetjanca ? — 
T o  była jego hypoteza, którą  ułożył, aby jakoś 
przecie wytłómaczyć fakt, iż Ormianin widocznie 
się napraszał, żeby go aresztowano. Postawiwszy 
tę hypotezę, postępował dalej jak każdy uczony 
gdy chce ująć w teorję niezrozumiałe iakieś zjawisko: 
próbował nią tłómaczyć zachowanie się pana K a­
rapetjanca podczas podróży ze strażą, z Belą i  
z Danielem, odpowiedniej celowi analizie podda­
wał rzucane przezeń na Belę spojrzenia, ruch 
każdy z tego stanowiska notował skwapliwie, 
suma tego rodzaju spostrzeżeń, aczkolw lek szczu­
pła, bo Astaf rzadko kiedy mógł z bliska obser­
wować czcigodnego achpara, wystarczyła mu 
niemal, do obd'1: enia owej nypotezy godnością

chcą zrobić?... T u  ciemno, nic niepodobna 
dnąć! .. Ale cierpliwości trochę i leczenia.

a odga-
Cze

kajmy, stary, czekajmy!...
Czekał i patrzał, gromadząc spostizeźenia, 

k tórych nie mógł, niestety, w ogniwa łańcucha 
połączyć. Czuł, że jakaś burza zbiera się nad 
głowami jego opiece powierzonych osób i zapo- 
biedz katastrofie nie widział sposobu. To
wprawiło w stan ciągłego rozarażńienia. B^ 
chwila, gdy postanowił nieznany mu plan r o i  
odrazu, zagwoździwszy sztylet w serce tego 
planu pajęcze snuł nici; wstrzymał się jedij 
w ostatniej chwili, —  w chwili, gdy jużd 
z pochwy dobył żelaza.

Było to w odludnem pod KutaiserJ 
Pan Karapetjanc spokojnie siedział 
a góral jak  wąż w wysokiej ra.-wn 
do niego; długi połyskujący na :>iOi| 

błyszczał w jego zębach. A iem, 
strony, niedaleko OimGnina wysunęli 
głowa jakiegoś człowieka i wnet pofl~ 
się znowu. Astaf o trzy m ał  się |
W k ró tc e  poczęły go dolatywać ci(| 
n iektóre w y r a z y :

— N i e ^ ^ k ą p i ę  ^nagródy.._

— Nii

kat dc

Jedyn ie  sumienne >c,
^ 'a ł a  mu u ą g F je s z

na uczciwego

i



dozwoli 
to opinia 

da tak i nabytek, 
to tylko tymcza- 

Moskali do opuszczenia 
zaś do położenia końca okku- 

i Hercegowiny, lub też do odstąpie- 
ren tynu  w zamian za Bośnię. Okkupacja 
mogłaby ty lko nastąpić  po stanowczem 

nnierzu Włoch z F ranc ją  i Anglią, a nigdy 
w porozumieniu z północnemi dworami. Zna- 
a by ona wojnę. P. D epre tis  będzie się sta- 

t.rz/mać się u s teru  rządu, rozwijając za- 
iczną politykę wielce energiczną. W lutym 

że się zbiorowa no ta  ^ ■ ■ ^ F r a n c j i  i Włoch, 
ająca ścisłego w y k o iIf lf l^^^Ł liń sk iego  t rak -  

n, to je s t  ustąpienia  Bułgarii ,  a
strjaków z B o śn i i ; p rzez  styczeń" zaś br;<lą się
żyły układy między "Włochami a A us tr ją  z 

.vy gabinetu kwirynalskiego, aby A.ustrję, 
obna, oderyćać od trójcesarskiego przy- 

razie  niedojścia tych  ukła- 
się ukaże. Od dziś dn ia  już  

ęda, ze chce przedew szystkiem  
onania  .berlińskiego t ra k ta tu .  W szy- 

włos ie o trzym ały  hasło, aby
w tym  duchu, osobliwie odpowiada-

rczepki N. ir .  i aby kłaść  na-
na  samodzielność uchwały albańskiej w po- 

vnaniu  z oporem, stawionjrm w Bcśnii aus tr ja -  
kim wojskom. ' ^

W niedzielę zszedł z tego św ia ta  łęardynał 
isf iu in i liczący 76 la t.  Był k reow any k&rdyna- 

jeszcze przez Grzegorza XVI. w 1845 jąjka. 
naczną odegrał rolę w  początkach panow ał j a  

riu.sa IX. Ostatecznie p ias tow ał urząd  sekre ta-  
■za brewów apostolskich i wielkiego kanclerza  
*a w ileńskich oi'derów papiezkich.

Wczoraj Ojciec św. przyjmował życzenia 
więtego ko leg ium , a dziś i ju t ro  przyjmuje 
rzedstawicieli obcych dworów i rozlicznych do­

stojników papiezkiego dworu i stolicy świętej.
Książę Urusów wrócił do Rzymu z nowerni 

propozycjami petersburgskiego gabinetu  i ju tro , 
ak  powiadają, przyjęty będzie przez Ojca św. 
ednak  nie w ypada zapominać, że urzędowe sto­

sunki zerw ane zostały między Stolicą świętą a 
Moskwą przez P iusa  IX . i ka rd y n a ła  Simonie- 
go. Dla tego trudno  wierzyć owemu posłuchaniu, 
dopóki nienastąpi. Książę Urusów dal onegdaj w 
wigilię Bożego N arodzenia  wielki obiad dla p ra ­
łatów rz y m sk ic h ; ale, ja k  słyszałem, był to 
obiad mięsny, bo Moskale później Boże Narodze­
nie obchodzą. Nowe propozj'cje gabinetu p e te rs ­
burgskiego polegają n a  odłączeniu religii ka to ­
lickiej od narodowości polskiej i n a  uczyuieniu 
z Polaków katolickich Moskali, aby ich potem 
zamienić w Moskali prawosławnych. Dziś je s t

liwila, w której duchowieństwo galicyjskie i po­
znać kie, r ó w n i e j a k  cala  ^ m igracja  polska, po-

zaDobiedz

ldnń).

are- 
wrzącem 

zręcznym 
wprowadzić wiele 

e, jakoby spisek miał 
zmianę monarchy, lecz 

lgm enie  kra ju  z upośledzenia, w 
niedołęztwo lub zła wola pogrążyły, —  

aśnie głównym czynnikom zupełnie szło o 
co innego. Cofnięcie się oddziału jazdy  tureckiej 
z Czurłu, nastąp ić  musiało w sku tek  stosownych 
rozkazów, a  zajęcie nagłe tej miejscowości przez 
wojska moskiewskie w sil* aż 20.000 żołnierza 
dochodzącej, dowodzi, że Moskwa by ła  w poro­
zumienia, i oczekiwała z utęsknieniem p rze rw a­
nia  linii fortyfikacyjnej czatuldżańskiej. Nie u- 
dalo się, —  i p rzednia  t a  s t raż  arm ii carskiej, 
tak  raźno pomykająca się naprzód dla u trzym a­
nia porządku w miejscach przez Turków nieob- 
sadzonych, zam ierza już  wsteczne poruszenie 
uczynić.

Uwięziono tu  także  pewnego Amerykanina, 
podejrzanego o zam iar zabicia su łtana . Legacja 
Stanów Zjednoczonych upomniała się o swego 
obywatela, ale zabiegi jej dotąd pozostały bez 
skutku. Czyli rzeczywiście ów A m erykanin  miał 
podobny zamiar, czyli działać chciał w porozu­
mieniu z innym i spiskowcami, lub na w łasną rę ­
kę, pozostaje to do dziś dn ia  grubą pokryte  t a ­
jemnicą. To je s t  ty lko pewnem, że pałac sułtań- 
ski obsadzony je s t  wojskiem, ba te r ja  a r ty le r j i  
wytoczona na  stanowisko, a  posługa jej w kom­
plecie n ieodstępnie przy  działach się znajduje. 
W kilku innych miejscach oddziały wojska b i­
wakowały jeszcze w sobotę, to je s t  21. bin., a 
wzmocnione patro le  dzień i noc przebiegały 
ulice.

Lecz jeś li  względy czysto polityczne nie do­
zwalają  ludności uspokoić rozdrażnionych uczuć, 
kw estja  finansowa przyczynia  się także do za ­
niepokojenia jeszcze większego umysłów, a to 
tern więcej, że proiekta  zaradzenia  złemu mno­
żąc się codziennie, coraz bardziej n ieprak tyczno- 
ścią swą się odznaczają.

Wiadomo, że Turcja  potrzebą przyciśniona, 
puściła w obieg pieniądze papierowe, tak  zwane 
„ka im e“. L i ra  tu recka  zło ta  zaw iera  w sobie 
lOo piastrów. Otóż papiery  w obieg puszczone 
sp a i ł j^  od samego początku, tak , że za lirę  zlo­
tem trz e b a  było płacić 130 piastrów  papierami. 
W  miarę, ja j:  t rudności położenia wojną wywo­
łanego się zwiększały, cena t a  coraz się podno­
siła, aż  nakpniec’ dosięgła 350 p iastrów  papie­
rów za  l i rę  ćżyli sto* p ias trów  złotem. Taki stan 
rzeczy spowodował, że' wszyscy usilnie się zaj­
mują projektam i w ycofan ia  z obiegu smutnej tej 
monety, k tó ra  przecież nie w„ samej Turcji ty l ­
ko istnieje. Lecz dopóki projekty  te pochodziły 
od osób pryw atnych, kurs  papieriHy, lubo do­
świadczał zmian, nie był narażonym  - n a  nagłe 
a niespodziewane wcale zniżenie się. ^Ubodzy 
przeto ludzie, z zarobku dziennego utrzymują-:

stępują ta łże  żywo. SbMiręczyły się b o w iem ! jego rady  i z d a n a ,  wótBfi" i1'oh postępuje, lub

W korespondencji -- rzymskiej * D ziennika  
Foznaiiskiego z  <L 22. g rudn ia  czytam y spraw o­
zdanie o uczcie ,  na  cześć Matejki w Rzymie. 
Otóż.' w liście łjfm zaszedł błąd co do mowy p. 
'ottlieba, zacnego Polaka  żydowskiego w yznania  
znakomitego artysty . P. Gottlieb nie powiedział 
gdy, że go Matejko w spiera ł m aterjalnie, gdyż 

ędąc synem zamożnych rodziców, niczyjego 
wsparcia niepotrzebował. Wszystko, co rzek ł  w 
tym względzie, należy pojmować w przenośnem, 
czysto duchowem znaczeniu. Mowa ta  młodego 
lottlieba, wprost z serca w ytrysła , a tak  szczy- 
na  w swojej prostocie, p rzypom niała  nam wszyst- 
*im nieśm ierte lny ustęp z „Tadeusza**, kiedy na 
.atchnionych żydowskich s t ru n ach  odzywa się 
irni-.iezi: J e s z c z e  P o l s k a  n i e  z g i n ę ł a !  

i łow a  ta -og rza ła  i zelek tryzow ała  nas wszyst-  
ich. po w rażeniu  chłodu, jakiem  nas owiało 
^zemówieipTe samego Matejki, w którem nie 

■ rzmiąła ż a u ą a  głębsza pa tr jo tyczna  nuta, ró­
wnie ja k  jego obojętne dotychczasowe zachowa­
nie się względem artystów, k tó rzy  go tak  s e r ­
decznie wi tali, a z k tórych żadnemu nie posłał 
naw et wizytowego biletu swego z podziękowa­
niem, jak  to bywa obowiązkiem n iety lko Polaka, 
ale wsze'kiego grzecznego człowieka. Zaiste, le­
piej- pa: .-" A na  obraży m is trza .....

się, cierpliwie znosili s t ra tę  jednego lub dwóch 
piastrów, bo naza ju trz  mogli je  odzyskać. Kto 
z pewnością zarabiał,  to bankierowie, wekslarze, 
l ichw iarze i im podobni panowie.

Inaczej rzecz poszła w przeszłymi tygodniu. 
Nie wiadomo kto podsunął nowy projekt m ini­
strowi skarbu, k tóry  go ogłosić kazał w dzien­
nikach, z charakterem  półurzędowym. Podług 
niego, za sto p i a s t r ó w z ^ n i e r z a n o w y m h ^ ć : 3

-rów 
ni ,\v

-v rze-
   ż n ik t

apouuuar, z t  lu r c ja  od kilku la t  procentów 
od długu swego nie płaci, co właśnie k red y t  jej 
stanowczo podkopało. Ogłoszenie to wywołało 
naprzód p rzestrach  ta k  między bogatymi j a k  i 
ubogimi, a następnie  oburzenie. Zaczęły się zbie­
rać zbiegowiska tak  w  Stambule, ja k  również i 
na  Perze, i kto wie jak ie  nastąp iłyby  były w y­
padki, gdyby władze nie pospieszyły były z od­
wołaniem niebacznego ogłoszenia półurzędowego.

Tymczasem p. Fors te r ,  d y rek to r  banku ot- 
tomańskiego, człowiek zupełnie kompetentny, 
pracuje usilnie nad odpowiednim projektem, i 
spodziewać się należy, że z pod pióra jego w y­
płynie nakoniec kombinacja, zdolna położyć kres 
prawdziwie nieszczęśliwemu temu położeniu.

Pożyczka, o jak ą  s ta ra  się P o r ta  dla wy­
brn ięc ia  z chwilowych kłopotów finansowych, 
n apo tyka  z wielu s tron  nie mało trudności. An­
glia chce ją  poręczyć, ale wym aga całkowitego 
odstąpienia Cypru, a nadto wolności zajęcia po r­
tu  A leksandretty ,  położonego na  syryjskiem  po- 
b rzeżu ;  —  wierzyciele poprzednich pożyczek o- 
ponują przeciwko n o w e j , jeśliby  t a  miała 
być ubezpieczoną n a  zahipotekowanych już  do­
chodach; —  książę  Ł abanów  sprzeciwia się jej 
i domaga się, aby przedewszystkiem P o r ta  u- 
łożyła  się z Moskwą co do w yp ła ty  kosztów 
wojennych. U kłady co do tych ostatnich, nie po-1

wątpliynioj ważne a rozw iązanie  ich korzystne 
mogłoly znacznie dług P o r ty  zmniejszyć. W  
chwili zaw ie ran ia  t r a k ta tu  sanstefańskiego r u ­
bel papierowy moskiewski płacił się 2.45 do 
2.50 frarków, s reb rny  4 franki. Otóż Turcy  u- 
trzym ują  obecuie, że książę Mikołaj oświadczył, 
że koszta mają być w p ła c o n e  papierami, coby 
zam iast 1,200,000.000 franków, zeszło na  
750,000.000 fr.; różnica nie maleńka, i warto 
zapewne, o 450,000.000 franków targow ać się 
uporczywie tern bardziej, że szykany  moskiew­
skie, szczególniej w Rumelii wschodniej z k a ­
żdym dniem liczniejsze, rozmaitsze, nadzwyczaj­
nie ciekawe, zaprzeczają zapewnieniom cesar­
skim, i nowej wojny spodziewać się każą.

Konwencja z d. 4. czerwca, między P ortą  
a Anglią zaw arta , u trzym ała  zwierzchnictwo 
nomyiahie su łtana  na Cyprze, zapew niła  wspól­
ność zarządu co d a  dóbr n a ro d o w jth ;  a nie 
zniosła wcale tak  zwanych kapituljmyj, t. j. 
p raw  konsularnych co do sp raw  sądowych, w 
ktorycliby obywatele właściwych mocarstw udział 
mieli. Obecnie P o r ta  zamianowała współadmini- 
s tra to rem  wzmiankowanych dóbr H adżi Assim 
beja, ale sir  L ayard  odmówił mu l i s tu  odpo­
wiedniego do gubernatora  wyspy, Wollesleya. 
Z tąd  powstał spór dosyć żwawy, a nakoniec 
s trony  zgodziły się na zasadę, lecz nie n a  cenę. 
Anglicy chcą kupń bwe dobra i ofiarują 345.000 
franków. Turcy nieHnniejszej sumy od 1,150.000 
franków wymagają; a i t a  w istocie nie je s t  
przesadzoną. Ale sj^rawa ta  w stosunku do kon­
sularnej je s t  małoznaczącą i zapewne wkrótce 
zała tw ioną  zostanie. In n a  rzecz z panem Magui, 
reprezentującym  Włochy i Niemcy. Na pewien 
ak t  konsula, pułkownik While, civil-commissio- 
ne r  odpowiedział, że nie uznaje innych  konsu ­
lów, tylko takich, co uzyskali angielskie „exe- 
q u a tu r“ . Odpowiedź tę odparł p. Magui, że nie 
uznaje trybunałów ' angielskich, albowiem naw et 
konwencja anglo-turecka nie trak tu je  o zniesie­
niu kapitulacyj konsularnych ; jednocześnie od­
niósł się do s ir  Garnet Wollseleya i dwóch rz ą ­
dów przezeń reprezentowanych. Te to właśnie  
kwestje  znagliły  Anglię do s ta ra n ia  się o naby­
cie n a  własność Cypru, a  przychylenie się do 
jej żądan ia  pociągnie za sobą u łatw ienie  po­
życzki, obsadzenie A leksandretty , p ro tek to ra t  
Małej Azji, zabezpieczenie Bosforu i K onstan ty ­
nopola, co również może wpłynąć n a  s t ra tę  R u ­
melii i Saloniki... 'i . . .  rozbiór będzie dokonany!

Mamy tu  pod ręką lis ty  z Giurgiewa, llu-  
szczuku, B era tu  i Nowego B azaru  (dwa ostatn ie  
z A lbanii ' .  Do Gfiirgewa przybyw ają  masy woj­
ska  moskiewskiego, m agazyny się napełniają, 
pogończyki zwożą rozmaite produk ta  i furaż, a 
władze moskiewskie zaw ierają  k o n trak ty  o do­
stawę mięsa i pieczonego chleba. Do Ruszczuku 
zaś. gdzie Turcy jeszcze  posiadają około 300 
dział, wojska te p rzepraw iają  się powoli, k ie ru ­
jąc następnie  marsz swój ku Ulewnie, t. j. w 
dyrekcji Sofii, "dążąc n a  pobrzeża Morawy, i 
zbliżając się tym sposobem ku  Nowemu Bazaro- 

Komentarzy nad ruchem tym nie robimy!wi.

' (P »sy z  kraju.
(Potrzeb-* sprawozdań poselskich .

Podnosząc głos mój w mim. 286 Gazety 
Narodow ej n m łe m  na  celu wywołanie dyskusji 
w w a ż ^ M H r i e  zbliżających się wy Kirów do 

ie zamierzałe?r i!< wycze**- 
... -ci nie km
• stawień piugram u dla; 

cji, nie czując się na siłach,
 ^ łstać tak  trudnem u zadaniu; rzu

ciłem tylko myśl jedną, cząstkę całości. Podo­
bny zam iar kieruje mną i w obecnej korespon 
dencji, —  zamiast podnosić i roznamiętniać 
walkę, n ies te ty  w własnem toczącą się łonie, 
walkę w której ktokolwiek ulegnie, zawsze b ra t  
ulegnie, —  pracujmy dodatnio —  zaprzestańm y 
miotać nawzajem obelgami, nie wyszukujmy złej 
woli, przedewszystkiem nie rzucajmy podejrzeń’, 
nie roznamiętuiajmy waśnią narodu, czekajmy 
rozstrzygnięcia  sporu obecnie toczącego się przez 
kraj przy  zbliżających się wyborach. R ezulta t  
tych  wyborów będzie ważniejszem orzeczeniem 
niż wszystkie  broszury i l is ty  otwarte. Sąd 
k ra ju  przez wybory to sąd najwyższej in s ta n ­
cji, pracujmy więc z miłością, po b ra te r s k u ,  
szczerze i otwarcie nad tern, by wybory odbyły 
się poważnie, zgodnie z p r o g r a m e m  i n a ­
przód w y tkn ię tą  drogą. Przygotowujm y się do 
spełnienia  tego ważnego aktu, w ytykajmy z ł a ­
godnością dotychczasowe błędy, przedstaw iajm y 
życzenia nasze. — Zamiarem pisma niniejszego 
je s t  w ytknięcie  jednej wady życia  naszego p a r ­
lam entarnego, zdaniem mojem, bardzo ważnej.

J e s t  rzeczą ogólnie praktykow aną, tak  w 
życiu p ryw atnem  ja k  i publicznem, że pełno­
mocnik zdaje mocodawcy sprawę z czynności 
swoich w powierzonym mu in teresie , że zasięga
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się usuwa; je s t  co reguła  postępowania w sp ra ­
wach p ry w atn y ch ,  a  tern więcej w s p r a p . c h  
publicznych, gdy mocodawcą je s t  k rą j^acpow ie-  
rzoną sprawą, dobro tegoż k ra ju  , przyszłość n a ­
rodu. Tą zasadą k ie ru ją  się od daw na najoświe- 
ceńsze narody, w życiu parlam entarneu i wy­
kształcone; tam  posłowie najwybitniejsi,  mężo­
wie, o k tó rych  działaniu  i dążnościach wie n ie ­
tylko ich kra j,  ale także  św iat cały, zdają sp ra ­
wę ze swoich czynności par lam entarnych  przed 
wyborcami swoimi — i an i Pa lm erston  już  da­
wniej, an i  obecnie Gambetta, Beaconsfield, Glad- 
stone i inne im podobne znakomitości nie w y­
łam ują się z pod tego prawa, nie uważają za 
uwłaczanie  swej godności s tanąć przed wybor­
cami i zdawać im sprawę ze swoich czynności 
par lam entarnych . U nas nieste ty , wprowadzony 
został zwyczaj dziwmy, nigdzie indziej nie p ra ­
ktykowany. —  Raz w ybrany  poseł do sejmu lub 
Rady państwa, z małemi ty lko wyjątkami, nie 
poczuwa się do obowiązku u trzym an ia  jak ie j­
kolwiek styczności ze swoimi wyborcami, a n ie­
raz  ci osta tn i domyślają się, że ich wybraniec 
żyje jeszcze z tego tylko, że wybory uzupełn ia­
jące nie zostały  rozpisane.

Przyczyny  tak  szkodliwego nienatura lnego  
postępow ania  szukać należy głównie w niewy- 
robionem jeszcze u nas życiu parlam entarneui, 
po części w b raku  stałego za in teresow ania  się 
ogółu * w spraw ach publicznych, a wreszcie w 
poczciwej, dowierzającej, lecz nieco opieszałej 
n a tu rze  polskiej.

Sprawy obecnie toczące się są niezmiernie 
ważne, i in teresow anie  się niemi publiczności 
coraz żywsze; sądzę przeto, że ju ż  je s t  czas o- 
s ta teczny  zerwać stanowczo z tym  niewłaści­
wym i szkodliwym sposobem postępowania.

Zdawanie spraw y z czynności p a r lam en ta r­
nych przez posłów^ wobec wyborców, je s t  n ie­
tylko koniecznem, logicznem następstw em  zasa­
dy, że zastępca musi działać w  myśl mocodaw- 
cy, lub się usunąć, ale nadto ma jeszcze i inną  
doniosłą zaletę. Jeżeli  po ukończonej każdej se­
sji parlam entarnej,  poseł zdaje spraw ę przed 
wyborcami swymi, ci osta tn i albo z jego dzia ła­
niem się zgodzą, albo nie: w pierwszym wypad­
ku zajmuje poseł o wiele silniejsze stanowisko, 
w drugim sk łada  mandat, a  w miejsce jego w stę ­
puje przedstawiciel opinii większości wyborców. 
W tedy większość Koła polskiego przedstawiać 
zawsze bgdzie większość opinii w kraju, wtedy 
upaść muszą, raz  na  zawsze, zarzuty , że wię­
kszość k ra ju  inaczej chce postępywać, a wię­
kszość posłów inną  obra ła  drogę.

Mam nadzieję, że wobec zńszłych wypad­
ków, posłowie nasi do Rady państw a  poczują się 
do obowiązku zwołania swoich wyborców po u- 
kończonej obecnej sesji, lub w czasie dłuższej 
p rzerw y posiedzeń że zdadzą im spraw ę ze swej 
czynności parlam entarnej,  opierając spraw ozda­
nie na  wypisie auten tycznym  swoich przemó­
wień i głosowań, z protokołu posiedzeń Koła pol­
skiego wyciągniętym, i zastosują się do zdania  
swoich wyborców'. Gdyby jednak  który  z naszyci) 
delegatów nie poczuł się do tego obowiązku, o 
ćzem bardzo wątpię, to powinnością wyborców' 
będzie wezwać go do tego.

Sądzę także, że przy  nadchodzących wyboę 
rach  do Rady państwa, wobec zakorzenionego U 
nas zwyczaju n iezdaw ania  sp raw y przed wyV 
borcami przez posłów, i n ieznoszenia się z nimi, 
będzie rzeczą konieczną, żeby wyborcy żądalii 
cd kandyda ta  przyrzeczenia, że nie czekają/c 
v- -.v. - nią. }.o każdej sesji Rady państwa, wyl- 
W'is; ...i > ah wyborców d lv z d a n ia  inŁ
spraw y z czynności swoich parlam entarnych.

W ładysław  W olański, 
poseł sejmowy.

ze swe 
przyjazd 
żadne t r  
powiedzie"

'tralcta sjUanot *‘e,D" nadeszła wieść, że An;
I cy w .5 i. . . j .akże poselstwo do Kabulu. E ir 
! zapyt t.r jto A  Stoletowa, co ma robić i czy w; 
pada d | | i § p y j ą ć  to poselstwo V Dodał przy te  

•>ny uwragę, że nie widzi potrzel 
nglików, nie ma ochoty z nimi 

rJakcje wchodzić, i że pragnie  im o<
' aby lepiej nie przyjeżdżali. Jednał 

że uprosił jen . Stoletowm, aby dał mu r a d  
siebie, albowiem te raz  gdy Moskwa 
ciółką Afganistanu, przeto nie wypai 
poradzić . ię swej przyjaciółki i nie p 
według jej wskazówek.

Jen. Stoli:tow podziękował za  zau 
zręcznie wyirmwił się od udzielenia_ r. 
tylko do zrozumienia emirowi, że jeilri, 
pobyt pos Tstwa dwóch mocarstw, żyjących z 
sobą w otw arte j  nieprzyjaźni, je s t  rzeczą nie 
właśc iw ą; że zatem przyjęcie Anglików w ob 
cnej chwili |>yłoby brakiem  tak tu  ze s trony  e 
mira. N a te n Ł a s  emir ostatecznie zdecydował si 
odmówić p rze jęc ia  Anglików., a ż a  p re teks t  od 

LUilł ten fak t,  że p rzy j jzd  przez Cli ' 1mowy podnió] 
bersk i wąwijż jesfi  ...... j zeczą nader  niebezpieczi
Dodał p rzy te  obecność A ngli£"w w Knbu
wzniecić może fanatyzm Afgan ów \  którzy  dot 
nie zapomnieli okrutnego ich postępowania 
r. 1842.

W tydzień  potem przybył nowy angieJsk 
poseł z tern, że Anglicy biorą na  swoją odpo 
wiedzialność przejazd przez Chajberski wąwóz 
E m ir  wtedy odpowiedział, poradziwszy się z je 
nerałem Stoletowem, że mimo to przyjąć Angli 
ków nie m oże l albowiem po śmierci ulubioneg 
syna  o d b y w a A ło h ę  ; a religia zabran ia  mu pod 
czas żałoby W ajmować się spraw am i państwa 
Podniósł n a d tp  że nie może się zgodzić na  to 
aby dla ochrony poselstwa angielskiego prz 
przejeździe przez Chajberski wąwóz, wojsko an 
gielskie wkraczało na  ziemię afgańską. A ponie­
waż bez silnej s t ra ż y  poselstwo nie zdoła prze 
być tego wąwozu, przeto on nie widzi możności 
aby w' ogóle kiedykolwiek mógł dożyć tej przy 
jemności, i widzieć Anglików w Kabule. Z tern 
oświadczeniem odprawił emir angielskiego w y­
słańca.

Nazajutrz , to je s t  12. s ie rpn ia  st. stylu Sto- 
letow zabra ł z sobą lekarza  poselstwa i 10 ko­
zaków, i odjechał do T aszkentu  z podpisanym 
przez em ira  traktatem . Według otrzymanych 
ztamtąd wiadomości, p rzybył jen e ra ł  do T asz ­
kientu  d. 4. Września, zatem 1.300 w iorst  stepu 
odbył w 22 driach. W Kabule zaś pozostała re ­
sz ta  członków poselstwa: pułkownik Rozgonów, 
topograf Benderski, urzędnik  Malewiński, pod­
porucznik Na?arew i dragom an Zaaman-bek 
przytem służb: i u  kozaków. (Kor. Gołoau.)

Pobyt misji moskiewskiej 
w Kabulu.

(Dokończenie.)
Książę był ulubionym synem emira, w k tó ­

rym on pokładał wszystkie swe nadzieje. Oba­
wialiśmy się tedy, że śmierć jego wywoła wiel­
kie w rażenie  i w fatalnych swych następstw ach 
odbije się i n a  naszej misji. Tymczasem emir 
okazał prawdziwie az jatycką k rew  zimną i w ia­
rę w mahometański fatalizm. Na pogrzebie syna  
palnął do narodu mówkę, k tó rą  zakończył temi 
s łow y: „Wiecie, że to był mój ulubiony syn i 
przeznaczony przezemnie następcą tronu. Ale 
los pokrzyżował moje zamiary, jednakże  nie 
smućcie się, znajdę wam człowieka, k tó ry  godnie 
mnie zastąpi. Bądźcie tedy  dobrej myśli.“

Niemniej tedy  po śmierci księcia naznaczo­
no żałobę, k tó ra  p rze rw a ła  nasze rokowania. 
Atoli po skończeniu żałoby rozpoczęły się one 
znowu, zwykłym trybem, codzień przyjeżdżali 
dostojnicy afgańscy, i codzień wezyr konferował 
z jen. Stoletowem.

Zaledwie skończyły się rokowania  i już

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie. 28. grudnia. Przewodniczący pre 

zyuent dr. Jasiński. Obecnych radnych 45.
W d a ls z i^  ciągu rozprawy w kwestji prze- 

p row adzen ia^^Ł zczen ia  miasta we własnym za­
rządzie,- głosu nie zabiera, sprawo­
zdawca odczytuje iv oski sekcji, nad któremi na* 
h‘<4 pić ma głosowanie.

Przy głosow. -iiiAvszakże okazało się, iż po­
mimo trzech posiedzA  temu przedmiotowi po^wię* 
conych, zdania zbyt^fczcze były podzielone, aby 
już bez dalszych rozpilw  doprowadzić było możn 
do pożądanego rezuitatY

Przyjęto bez zraiaV cylko pierwszy wniosi 
sekcji, aby czyszczenie i usta we własnym zarżc 
dzie przez rok 1879 ecjć komisji wybranej 
sekcji I I I  i urzędowi b* =v- - i ę . " : ' s - t  xev 
ni^m, iż tak przedsiębiorcom iyszczenia kanałbw, 
ktjórzy protokolarnie oświiyb yii. gotowość dostar­
czania koni na wypadek ożaru jak  i Inuym pry­
watnym osobom, płacić się będzie po 24 centy od 
beczki dostawionej wody. >

Przy drugim wniosku aby na dostawę 10 luk 
12 fur do wywozu śmieci oraz 7 stójek pożaro 
wych, nie rozpisywać licytacji, ale tymczasowo t. j. 
aż do ukończenia budowy kolo’ konnej we Lwowie, 
przyjąć ofertę p. Borkowski (stójki po złr. 2*75,
a fury do śmieci po złr. 3 <k nie) • stawia rad.
Piątkowski poprawkę, aby roz jrfK  licytację w prze 
ciągu 6 tygodni. Poprawka ta ujoadła, ale i wnio­
sek sekcji taki sani los spotkał. nVszczęto więc na 
nowo dyskusję, po której Rad; ^chw ała częściowe 
wniosek sekcji wraz ze znl0dyfi>;o\vaną po;-;awk 
rad. Piątkowskiego, to je s t  licytacja ma by 
rozpisaną najdalej] za 6 tygodu^ -ale tylko ca d" 
stawę 10 lub też 12 par ko,ni do wywozu śmieci. 

Trzeci wniosek, oparty na uchwale Rady miej
skiej a dotyczący przymusoW 
domów prywatnych, z włożeń! 
alności obowiązku zwrotu poi 
wywołał nader długą i jak  
bezpotrzebną dyskusję. Radni 
bez względu że regulamin u 
w przedmiocie, nad którym 
Rady, uporczywie protestują p 
wywozowi śmieci, widząc w

wojnie narodowej w  Polsce
ro k u  1831.

Skreślił 
Reitzenhelm Józef.

(Oiąor dalszy.)

Dczeniu rlo Galicji korpus R am oriny 
T*e pomiędzy Sanem i Wisłą, gdzie 
Tzbrojono. Oficerów, jako też  osoby 
luue pochodzące z Królestwa, in te r-  
I j  w Ołomuńcu. Żołnierzom j wie- 

‘ kazano Wracać do Królestwa, 
^tzęść jed n y ch  i drugich była się 

ozporz ł k n i a  władz 
. naszem

pułków 
pozo- 

spo- 
cała 

ktych, 
rory 

lad

ślańskiej, k tó ra  należąc do korpusu  Ramoriny, 
również do Galicji wkroczyła. Znając okolice 
pograniczne doskonale, wiódł bardzo wielu by­
łych  kolegów do pałacu rozwadowskiego, zna j­
dującego się niedaleko. Podobne usługi oddawał 
on z narażeniem  naw et samego siebie. W  ten 
sposób u ra tow ał znaczną ilość wojskowych od 
przymusowego powrotu, również ja k  od służby 
moskiewskiej. Można było przewidzieć, że n ie ­
przyjaciel powoła do swych szeregów w szy s t­
kich zdolnych do s łużby wojskowej. W krótce 
zorganizował w  Rzeszowskim pewne etapy, k tó­
remi żołnierzy  i podoficerów dalej wysyłano. 
D la  potrzebujących i ogołoconych ze w szystk ie­
go, świadczył hojnie usługi b ra t  jego książę J e ­
rzy, lecz młody ks. Adam położył w tym  k ie ­
ru n k u  niezawodnie ważne zasługi.

W całej Galicji postępowano w podobny 
sposób, podczas wojny ta  prowincja  b ra ła  zna­
czny udział w ciężarach, jak ie  w alka za  sobą 
pociągnęła.

Teraz przyjm owała rozbitk i wojsk narodo­
wych b ra tersk iem  uczuciem, pokrzepiała  i ra to ­
wała  je, kiedy zastępy par te  przez D w ernic­
kiego były  wkroczyły do Galicji, p rze tran sp o r­
towano je  niemal całkowicie do Królestwa na 
plac boju. Tożsamo się robiło z powstańcami 
W a to  ii.-i i Podola, p rzybyw a cał;

Skończona

usiłowaniach przez ogół mieszkańców prowincji, 
przez wszystkie  w arstw y tow arzystw a  bez w y­
ją tku . Panow ała  rzadka  harmonja. Serce się r a ­
duje n a  samo wspomnienie; w tedy Galicja była 
zrobiła  swą powinność: oby tak  zawsze bywało. 
W pułkach należących do korpusu  Ram oriny 
służyło bardzo dużo Galicjanów, niewspominając 
ju ż  o legii nadwiślańskiej, składającej się całko­
wicie z takowych. W pierwszej chwili wkrocze­
nia  do A ustr j i  ich położenie zdawało się cokol­
wiek drażliwe, podług kodeksu karnego mógł 
p ro k u ra to r  wytoczyć wszystkim  proces k rym i­
nalny, k tó rzy  przyjęli obcą służbę, lub k tórzy 
opuszczali A ustr ję  bez zezwolenia rządu. Oprócz 
tego podpadali pod konfiskaty majątku, skoro 
takowy posiadali. Wielu tedy, za  powrotem z 
Polski obawiając się n ieprzyjemnych następstw , 
n iezaw ita l i  od razu  do swych domów. W krótce 
us ta ła  wszelka wątpliwość; rząd  zawiadomiony o 
wkroczeniu korpusu Ramoriny, ogłosił n a ty ch ­
miast ogólną amnestję. Krok ten  był również 
zręczny  j a k  polityczny, albowiem ja k  to było 
ukarać  kilkanaście tysięcy wolontarjuszów, chyba 
za to, że walczyli przeciwko odwiecznemu w ro­
gowi Polski, będącemu w tym  safftym czasie ze 
syięj n a tu ry  chytrym i niebezpiecznym rywalem

80 osób z pod amnestji, t a ­
belo wojska polskiego, o- 

^le wielu z tych  uzy- 
losługując się naw et 
J i ię ra rc h i i  austr jac-  

i p ią ty  u ła-  
ł .rze  i podo- 
[n a k  później 
Reprezentacja 

^łym komple- 
K ruszew ski 

|n i  we F ran -  
_spra

się jakoby do czynnej służby należący, jak  
gdyby s ta l i  na m oralnych widetach, placówkach 
i grandgardach; ta k  j a k  to dawniej s tra teg icznie  
w k ra ju  czynili. Ju ż  ich nie ma! ze czterdziestu  
oficerów i podoficerów piątego pułku ułanów, k tó ­
rzy  nie powrócili do kraju , pozostało tylko 
dwóch, uw ażają  się oni również j a k  gdyby byli 
w pułku i będą pełnić służbę do ostatniej chwi­
li życia  swego.,

I  nie było n a  Ziemi polskiej żołnierza pod 
bronią. Ucichła w alka  dziesięciu miesięcy, um il­
k ły  śpiewy radośne, pełne w iary, nadziei i m i­
łości. Znikli owi krakusy , u łani i kosynierzy, 
k tórzy walczyli i g in ę l i ,z a  swój naród. N ieby ło  
już  owych powstańców Żmudzi, L itw y, Wołynia, 
Podola i Ukrainy, opuszczających żony i dzieci 
i całe swe mienie, aby służyć krajowi. Znikło 
swobodne słowo, a wolna ojczysta myśl ukry­
w ała  się w najgłębszych ta jn ikach  serc prawych 
Polaków. Mogiły poległych, gruzy i rozwaliska 
po całym k ra ju  świadczyły o krw aw ym  boju. 
k tó ren  się był toczył po niwach Polski. Miejsce 
daw nych obrońców zastępują  te raz  ponure pa­
trole moskiewskie, śledząc, czy gdzieś nie od­
kry ją  wolnego syna ojczyzny. A kozak, przecho­
dzący obok grobu, pod .którym spoczywa wojo­
w nik  narodowy, sp ina  Jconia, i przesadzając 
przez mogiłę, pchnie j ą  grotem  swej piki. W dzi­
kiej obawie, żeby poległy n ie  odżył na nowo, 
wymyśla mu, wołając „kto id io t”.

Je s t  to n iby obraz prześladowań, na które 
p a tr jo ta  w owych czasach był wystawiony, po­
mimo że wszelkie działanie dla niego było za ­
mknięte. Rozstrzelanie, szubienice, S /G ir  w szy­
stko było dobre dla najeźdźców, aby się mścić 
za  o k rz y k i : „Niema Mikołaja1*. Na tsamym po­
czątku pow stan ia  sejm zdetronizował ca ra  mo­
skiewskiego jak o  króla  polskiego - ^ w o ł a j ą c  n ie ­
mal jednom yśln ie  : „ N Prześlado-

jesłychane s taw ia-
g a r s t k ę _ [ u J ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ P v v  obronie

ybaczył i 
a  kiedy 

ch dowódz-

v,ozu śmieci z 
właścicieli re- 

Kcli kosztów — 
lońcu okazało 
picki i Wiedeń, 

[szcza rozpraw 
już uchwała 

przymusowemu 
Izy  w tlę właści-

gniewliwej-

al naród  osta- 
\plonizm  i Do­

powiedział i

przeciwko na- 
nusiał przed na- 
azą uniósł swe' 

hwili, w której 
t ra c i ł  nadziei, że 
ć będą.
rzona  przeciwko 

'carycy K a ta rzy n y  
upadła. Naród pod

ców, wtedy puszczając cu 
namiętności, nie znał granii 

Ale czy w ten  sposób 
tecznie. Czy na  wieki znisz 
m inus uobiscum, ja k  to  car 
zam ierzał?  Nie.

Cztery razy  powstał i: 
jeźdźcowi. C ztery  razy  ustą 
wałem przemocy. Lecz każ 
sztandary , zachowując je 
znowu rozwinięte zostaną. Nj 
ostatecznie zwycięzko powi 

Konferencja b a rsk a  wy: 
machiaweliskim wpływom 
n a  spraw y w ew nętrzne  kraj1 
wpływem ciosów nieszczęsnych, jak ie  go wtedy 
spotkały, zw raca  całą uwagę ku polepszeniu 
s ta n u  wewnętrznego. Robi ofiarę z p raw  zas ta ­
rzałych, sk łada je  na o łta rzu  ojczyzny, prze­
prowadzając reformy, sejm ogłasza konstytucję 
trzeciego maja, powołującą wszystkich do ró­
wnych praw. T a  reforma dźwigająca społeczeń­
stwo polskie, arcydzieło poświęcenia, rokujące 
narodowi św ietną przyszłość ; nie by ła  n a  rękę 
dworowi petersburgskiernu. Okrzykuje, dennn- 
cjuje św iatu, że to jakobinizm, aby ją  zniweczyć 
s taw ia  w samej Polsce in n e  kombinacje naprze­
ciw niej, gdy in tryg i  nie. pomagają, występuje 
M oskwa z a liantem  zbrojno. Naród w  obronie 
konsty tuc ji  chw yta po ra z  drugi za  broń. Nie­
śm ier te lny  Kościuszko s ta je  n a  jego czele pro- 
w adząc go do chwały i zwycięztw. Lecz Macie­
jowice i w y r ż m e i e  P rag i  przez Su worowa koń­
czą wojnę nieszczęśliwie. Tolska zostaje roze­
b raną, zn ika  jako  niepodległy naród  z k a r ty  
E uropy. Ale m oralnie  jej by t  nie ustał, by ła  
ciągle głośna, jako politycznie, wojskowo żyją­
ca. Aby nie zapadło przedaw nienie  p raw  i>a- 
rodu, udała  się znaczna  część synów Polski pjod 
opiekę rzeczypospolitej francuskiej, i p r z e d s ta ­
wiając kra j  walczyli pod Dąbrowskim i Knila 
ziewiczem w legionach.

(C. d. u.)



cieli realności. Rad. W ieder wystąpił &:• y tej spo­
sobności z niewłaściwemi i ‘zupełnie ni %-<isłużonemi 
wycieczkami przeciw urzędni kom map: atualnym.

Po kilkakrotnem a be:zskutecznem ,-wracaniu 
uwagi mówcy, że kwestja k tórą podniósł, zdecydo­
waną już została uchwałą 
b. r. gdy rad. Wiedeń obst 
Etin: .że  co Rada uchwaliła

Rady z 21. listopada 
awał przy swojem zda- 
to może i o d c h w a-

1 i ć“ —  przewodniczący Widział się zmuszonym 
postawić wniosek czy Ra< la zgadza się na reasu­
mowanie tej sprawy. Rada przychyla się, a skut­
kiem tego zawiązuje się no^va dyskusja, w której 
zabierają głos radni: dr. Żhliński, Dąbrowski, P iąv  
kowski, dr. Mały i dr. Op/olski, wszyscy za utrzy­
maniem pierwotnej uchwały — przeciw przema 
wiali tylko rad. Wiedeń i Szwedzicki. Po całogo- 
dzinnej rozprawie utrzym uje się wniosek sekcji z 
poprawką rad. Zacharjt w icza: iż do wywozu śmieci 
Z domów prywatnych ć ozwala się magistratowi wy­
najęcie 10  par koni — co zaś do sposobu ściąga­
nia zwrotu kosztów, m agistrat przedstawi w swoim 
czasie odpowiedni w-nic sek.

Jeszcze^raz pow stała dyskusja p ify  wniosku 
czwartym, co do p/ersonalu mającego być użytym 
do dozoru nad wywożeniem śmieci i czyszczeniem 
aia8ta we własnym zaizadzie, w jakim  celu sek- 
ija proponuje, aby zostawić uznani1 m agistratu i 
specjalnej komisji, czy użyć należy proponowanego 
przez m agistrat konduktora z płacą 600 złr. i pię­
ciu dozorców z płacą po 254 złr. czy też miejskiej 
straży ogniowej.

Po wyjaśnieniu, iż w razie potrzeby, propono­
wani oficjaliści, byliby użyci tylko chwilowo, bez 
stabilizowania ich, Rada przychyla się do wnio­
sku sekcji.

M a  miejscowa i miejscowa.
D nia 31. g ru d n ia .

* T e a t r .  Ju trzejszy dzień przedstawia dla 
publiczności teatralnej wszelkiego rodzaju ponęty 
Po południu najulubieńsza sztuka ludowa „Krako­
wiacy i górale*, wieczór „Aida* z obsadą ról nad­
zwyczajną, bo partje Aidy i Ainneris wykonają 
dwie śpiewaczki, które nawet w La Scala wr Me- 
djolanie śpiewały z wielkim powodzeniem. Pani 
Oaracciolo, możemy zapewnić publiczność, że będzie 
lepszą o wiele w tej roli od słynnej paui Artót, 
bo posiada prawdziwy a przytem piękny (i silny 
głos kontraltowy. Wieczorem odbędzie się także 
otwarcie teatru  Rozmaitości. Ju tro  więc cały Lwów 
może być w teatrze.

* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek duia 2. stycznia 1879 r. o godziwe 6tej 
vieczorem. Na porządku dziennym niezałatwione 

na przeszłem posiedzeniu wnioski.
* Otrzymaliśmy dziś odezwę podpisaną przez 

j>. W enantego Piaseckiego i Karola Maszkowskie- 
^ 0, a wzywającą zwolenników zasad hydi ópatji i 
tycia prawom natury odpowiadającego, na posiedze­

nie mające się odbyć 4. stycznia o godz. 3. popo­
łudniu w gabinecie prof. Maszkowskiego (szkoła po- 
itechniczna II. piętro), w celu przejrzenia statutu 

ukonstytuowania się w stowarzyszenie.
* Wczoraj rozeszła się smutna po Lwowie wieść 
śmierci lir. Klementyny z Potockich Miączyńskiej,

tóra zakończyła życie dnia 30. bm. Pobożna ta, 
zlachetna i wspaniałomyślna niewiasta znana by- 

z swych dobroczynnych uczynków- i poświęce- 
dla dobra bliźnich w całym kraju. Nse dziw 

że żal powszechny towarzyszy jej d . grobu, 
loki pochowane będą w grobowcu familijnym w 

Ty kalenicy.
j rlitro, jako w dzień Nowego Roku bę 

konina w kościele 0 0 . Dominikanów pod 
j)£ 'irodla msza pastoralna Diabellego, późi 
V«nv>ozycji P- Cznbskiego, na graduale 
Mi a-‘ na sopran i solo skrzypce (pani T. i 
ińsii), na offertorjum kolęda, na solo flet i sopran 

Laug i pani T.), \na  Benedictus „Gwiazdo mor- 
ka“ do słów B. Zaleskiego, śpiew mięszany i sola 

sopranowe, altow-e, tenorowe i barytonow-e (pani S., 
panna T., pan M. i p. Kohler.) |jj

* Zatwierdzona świeżo kolej z Kalisza do Ło­
dzi w połączeniu z koleją w-rocławską — pójdzie 
ód granicy polsko-pruskiej na Podzamczu prze/. Sie­
radz do Łodzi w długości 108 wiorst z odnogi sie- 
radzko-kaliską długości 57 wiorst i od Słupi-.y aa 
Konin do Łodzi, wiorst 132, razem 297 wiont.

* M i a n  o w a n i  a. Minister spraw w<w.:ę- 
trznych przeznaczył nowo mianowanych starost, w : 
ifipolita Sabata do Kossowa, W ładysław a K ru c z ­
kowskiego de Kamionki Strumiłowej ; przeniósł zaś 
starostów : Aleksandra Zborowskiego z Myśleinc do 
Chrzanow-a, Antoniego Vitalego ze Śniatyna do My­
ślenic, Antoniego Andahazego z Buezacza d iB nia- 
tyna, ą Mieczysława Polikowskiego z B o rs iło w a  
do , G r/b o w a ; nareszcie powołał starostę TaBusza

DŻjieduszyckiego do służby Wys. ministcBtwie 
śvr wewnętrznych. ™

Pan Namiestnik pornczył kierownictwo ^taro- 
wa borszczowskiego sekretarzowi namiestnictwa 

efowi Jalamonowi, a kierownictwo starostwa bu- 
ackiego, komisarzowi powiatowemu, Norbertowi 
rschowi; nareszcie przeniósł lom isarza pdwiato- 
-o Augusta Jorkascha-Kocba u namiestnictwa do 

zeżan.
Krajowa dyrekcja skarbowa zamianowała kon­

dorów  podatkowych: Adama Godlewskiego, Woj- 
cha Heinrich-, Antoniego Tinza i Rajlhunda 
unickiego poborcami podatkowymi, zaś ajljunk- 

podatkow-ych: Albina W ojcitiewicza, Józefa 
Stefana Długosza, Mikołaja Pochowskiego 

•.Kała Witoszyńskiego kontrolorami 
ymi. ,

ej zas 
rowaś 
. Glui
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— Jenerał broni Ajroldi, właściciel pułku 
nr. 23 umarł w Weronie, przeżywszy 80 lat. Słu­
żył on pierwotnie w armii napoleońskiej, i dopiero 
w r , 1840 przeniósł się do wojska austrjackiego.

—  Gutzkow nie umarł dla nas jeszcze. W krót­
ce będziemy czytali nową jego powieść. Na kilka 
godzin bowiem przed pojawieuiem się telegraficznej 
wiadomości o śmierci poety, nakładca jego w W ro­
cławiu otrzymał rękopism ostatniej jego powieści 
p. t. „Die Paum gartner von Hohenschwangau.

— W Wilnie umarł temi dniami Abraham 
Lebensohn w 85 roku życia, niegdyś naaczyciel 
języka hebrajskiego w byłej szkole rabinów w W il­
nie, urodzony w Michaliszkach pod Wilnem, uwa­
żany przez znaw-ców za znakomitego bebraistę i 
poetę hebrajskiego. '

< — Na jubileusz J. I. Kraszewskiego
przygotowują w Sieradzu zamieszkałe Izraelitki 
prześliczny dywan krzyżową robotą wykonany, ze 
stósow-neiui emblematami i napisami odpowiedniemi 
celowi. Drugi podarunek przygotowuje się w miej­
scowej litografii p. Rubinsteina. Podarunek ma być 
bardzo ładny. Oprócz tego litograf sieradzki pan 
Feinroth przygotowuje portret jubilata w wielkim 
formacie, złożony z czcionek, które składać będą 
życiorys Kraszewskiego w-edług książeczki Roli. Je s t 
to pralka nader trudna i mozolna, gdyż cień piór­
kiem kreślonych liter będzie tworzył pojedyncze 
rysy twarzy portretu a litery będą tak mikrosko­
pijne, że je czytać tylko będzie można przez lupę, 
a jeduak cała broszura Roli a może i broszurka 
Jana  Jeleiiskiego w głowie sią pomieści. Portretu  
tego jeden tylko egzemplarz będzie zrobiony i 
przed wręćfeeniem jubilatowi p. Feinroth zamierza 
go posłać da W arszawy dla obejrzenia. Dla dorę­
czenia tych podarków ma być wysłana w dzień ju ­
bileuszu deputacja, gdzie należy.

—  W zachodniej Europie, a mianowicie w 
całej Francji i Szkocji spadły ogromne śniegi, stro­
nami na p m sz ło  m etr wysokości, zkąd też powsta­
ły przerwy v- ruchu pociągów, jakoteż i linij tele­
graficznych.

— W Paryżu. W  miejsce zmarłego biskupa 
Dupanloup obrała akademia francu/ka członkiem 
księcia Pasquie:--Audiffret.

— Słowiańskie Towarzystwo dobroczyn­
ności w Petersburgu przechodzi w tej chwili bu­
rzliwy okres swego życia. W ybrana z pomiędzy 
stowarzyszonych komisja rewizyjna dla sprawdzenia 
dochodów i rozchodów podczas ostatnich wojen na 
półwyspie Bałkańsidm, poznajdowała liczne niedo­
kładności w rachunkach komitetu gospodarczego i 
wygotow-ała stosowne sprawozdanie, którego na po­
siedzeniu Towarzystwa odczytać nie pozwolono. 
Komisja odwołała się naprzód do prasy z wykła­
dem stanu rzeczy a następnie z formalnym prote 
stem podpisanym przez wszystkich jej członków 
domagającym się zwoianiń nowego zebrania walne­
go i wytoczenia na nowo sprawy z zachowaniem 
formalności jprzepisanych dla wszelkich podobnych 
zebrań, na poprzedniem bowiem zebraniu członko­
wie komitetu gospodarczego byli dopuszczeni do 
głosowania przeciwko sprawozdaniu komisji rewi 
zyjuej itp. Na następnem znów zebraniu Towarzy 
stwa duia 15. b. m. nie dopuszczono odczytania 
♦wego protestu i nie wiadomo jeszcze, na czem 
sprawa się skończy. Przedmiot sporu zresztą, tak 
z powodu udziału publiczności moskiewskiej w ofia­
rach, jak  z powodu wysokości wydatków Towarzy 
stwa, nie należy do rzeczy obojętnych. W  okresie 
czasu od 13. października 1877 do tejże daty 1878, 
Towarzystwo wspierało 7 ochotników ranionych w 
wojnie serbskiej i cztery wdowy po ochotnikach, 
wydając na każdą z tych osób po 121 rubli mie­
sięcznie ; — cyfra wspieranych jest tu oczywiście 
za mała a cyfra wsparć już za naato wysoka. Do­
chód Towarzystwa z ofiar dobrowolnych uczynił w 
ciągu roku przeszło 130 tysięcy rubli, co połączone 
z remanentem 1877 r. czyniło razem około 265 
tysięcy rubli. Z tego wydano na wsparcia dla bie­
dnych rodzin w Serbii 33.000, na takież wsparcia 
w Czarnogórze 145.000, na stypendystów Towarzy­
stwa 6.890, na utrzymanie cerkwi prawosławnej w 
Pradze czeskiej 2.185 rubli itp. Reszta znikła, 
gdzie i jakim sposobem, nie wiadomo.

—  Dzieła pędzla nagrodzone w tyra roku w 
Paryżu, mają być ilustrowane w żywych obrazach, 
które przedsiębiorca teatru  Gaite, przedstawi w 
ciągu zimy. Hackart, autor olbrzymiego p łó tn a : 
„W jazd Karola V do Antwerpii*, udzielił ze swej 
strony odpow-iednie zezwolenie.

— Do Luwrn w Paryżu przybył tors nowej 
W enery, odkopanej w okolicach Wiednia. Bogini 
odkuta została w postaci stojącej, nosząc na sobie 
cecpy niepospolitego wdzięku. Na nieszczęście długo 
spoczywając w ziemi, utraciła ręce i nogi. W enera 
o jakiej mowa, musiała mieć na ramionach Kupidy- 
na, gdyż w miejscu tem, dotąd pozostała jedna
jego ręka.

—  Korespondent z Kowna do R u s k i e j  
M iru  pisząc o tamtejszych szkołach, « 6»" sposo^ 
określa zwierzchność kowieńską : „Należy tu napoV 
mknąć, że nie wszyscy nasi wychowawcy umieją 
obchodzić się z publicznością.... O ich własnem wy­
chowaniu można mieć pojęcie ze sposobu, w jaki 
obchodzą się z uczniami, których i przy obcych 
osobach szarpią za suknie, chwytają za kołnierze, 
lnb n. p. pozwalają sobie takich epitetów : „Ech,
wy r-r-r-azbojniki !* Tego rodzaju obejście właści-
wem jest może w stepach nadwołżańskieb, ale nie
u nas na granicach Europy zachodniej.*

—  Ceremoniał dworski. Podczas przyjęcia 
pary nowożeńców margrabiego de Lorne i księżnej 
ang. Ludwiki w Kanadzie, kobiety muszą mieć suknie 
dekoltowane. Pułkownik Littleton, mistrz ceremonii 
wydał okólnik , drobiazgowe zawierający w tym 
względzie przepisy, w którym żąda, aby w razie 
jeżeli na zupełne dekoltowanie damom stan zdrowia

nie pozwala, opatrzyły się na dowód tego w świa­
dectwo lekarskie, a wtedy wolno im będzie pojawić 
się tyiko z dekoltowanym „kwadracikiem.* Niede- 
koltowanym wstęp bezwarunkowo niedozwolony.

— W Słonimie, jak  donoszą N ow osti , zło­
dzieje uorgauizowali się jak  najdoskonalej. Mają 
oni własne biuro, w którem składają skradzione 
rzeczy, zkąd właściciele mogą takow-e odebrać za 
złożeniem oczywiście odpowiedniej opłaty. Wielu 
obywateli tak miejskich jak  wiejskich pod Słonimem 
płacą roczne kwantum złodziejom, zabezpieczając 
się tym sposobem od ich odwiedzin, fcydzi także 
nie są wyłączeni od tego sui generis podatku, i 
zwykle płacą go bez najmniejszego oporu.

Gospodarstwo przem. i handel.
Nowy traktat handlowy z Włochami

zaw arty dnia 27. grudnia b. r., wchodai jednak 
w życiA dopiero od 1. lutego 1879. Ponieważ do 
tej chwili niemożliwem było porozumieć się z wło­
skim rządem względem ustanowienia prowizory­
cznego stanu przejściowego na miesiąc styczeń, 
przeto obowiązywać będzie, tak w Austro-Węgrach, 
jakoteż we Włoszech ogólna taryfa cłowa, jeżeliby 
jeszcze w ostatuich dniach b. r. nie przyszło do 
odnośnego porozumienia. (Telegram donosi, że w ła­
śnie dziś (31. grudnia) przyszło do tego porozu­
mienia ; p. r.)

O czem się pp. kupćów i przemysłowców, w 
skutek reskryptu W ys. c. k. ministerstwa handlu 
z dnia 28. grudnia b. r. w tym celu zawiadamia, 
aby, jeżeli to w ogóle jeszcze możebnem jest, za­
bezpieczyli się od strat, jakieby z powodu wyso­
kiej różnicy w cłach przywozowych w porównaniu 
z obecnemi i przyszłemi cłami traktatowem i po­
nieść mogli.

Z Izby handlowej i przemysłów-ej.
LwÓW  dnia 28. gruduia. S p r a w o z d a n i e  

tygodniow-e lwowskiej Izby handlowej i przemysło­
wej o cenach zboża i produktów, zrealizowanych na 
placu lwowskim, w ciągu ubiegłego tygodnia.

(Bez opłaty akcyzowej.)
(Korzec pszenicy 77 klgr., żyta 73 klgr., ję 

czmienia 64 klgr., owsa 45 klgr., lireczki 46 klgr., 
kukurudzy 82 klgr., prosa 82 klgr., grochu 82 klgr., 
koniczyny 82 klgr.)

Z b o ż a  za 100 kilogramów : Pszenica od 7- 
do 8 ’— zł., —  żyto od 4-25 do 51—  zł., — ję ­
czmień od 4’75 do 6-25 zł., —  ow-ies od 3-75 do 
4 -75 zł., — lireczka od — •— do — •— zł., kuku- 
ruoza zeszłoroczna od 5‘— do 5-75 zł., — kuku- 
rudza nowa od 4-65 do 5-50 zł., —  proso od 
— •— do — •— zł.

Z b o ż a  s t r ą c z k o w e  za 100 kilogramów : 
Groch do gotowania od 5-50 do 7-— zł., — groch 
pastewny od 5-—  do 5-25 zł., — soczewica od 
—•— do —•— zł., fasola od 6-— do 6-50 zł., — 
bobik od — ■—  do — •—  zł., —  wyka od 3-75 
do 4-— zł.

N a s i o n a  za 100 kilogramów : Koniczyna od 
20-— do 43 zł., najprzedniejsza od — •— do 
zł., poślednia od — •—  do —-■—  zł., — tymotka 
od — ■— do — •—  zł., —  anyż mos. od —•— do 
— •— zł., anyż płaski od 30-— do 47-— 
kminek od 29-— do 3 0 '— zł.

N a s i o n a  o l e j n e  za 100 kilogram ów : Rze­
pak zimowy od 9-— zł., do ID — zł., — rzepak 
letni od 7-50 do 10-50 zł., —  rzepik zimowy od 
-—■— do — •— zł., — rzepik letni od — •—  do 
— ■— zł., lnianka od 9‘-*— do 10-75 zł., —  nasie­
nie lniane od — •;— do — •—  zł., - nasienie kono­
pne od 8 -—  do 8-30 zł.

Len surowy od —•— do — zł.. . len czesa­
ny od — -— do — •—  zł. —  Chmiel od — •— do 
— •— zł. — Potaż drzewny od — •— do — ■ — zł., 
potaż słomiany od — •— do —■— zł. — Miód od 
—■— do — •— zł. — Masło od — •— do — •— zł.

Spirytus za 10.000 litrów procent od 27- -  do 
27-25 zł., w terminie na miesiąc maj do 29-25 zł.

Konstj
odstąpiła .umiaru 
szy jako ambasadora 
rajszej naradzie ministrów 
pełnie znieść Kaimy. Sułtan b 
wał ambasadorów w dzień N 
według starego stylu, przy której 
bneści do nich przemówi. (Pol. Corr.).

Konstantynopol 31. grudnia. Nor! 
nacja Sayfeta baszy posłem w Paryżu, kb 
ra ostatniemi dniami stała się była bardzo 
wątpliwą, została jednak dzisiaj przez suł­
tana podpisaną.

Rzym 30. grudnia. „Popolo Romano* 
donosi, że gabinet zbierze się dzisiaj na na­
radę, aby umówić m o d u s  v i v e n d i  co do 
stosunków cłowych z Austrją na miesiąc 
styczeń.

Rzym 31. grudnia. Papież napisał 
list do arcybiskupa Kolońskiego. Konstatuje 
w nim usiłowania swoje ku załagodzeniu 
religijnych sporów w Niemczech. Papież 
chce je prowadzić dalej. Porządek socjalny, 
polityczny i religijny jest wszędzie tak za­
grożony, że kościół musi skuteczne lekar­
stwa ofiarować społeczeństwu. Papież nie 
może spocząć, dopóki widzi pasterzów ko­
ścioła uwięzionych lub wygnanych, księży 
przeszkodzonych w pełnieniu służby, a człon­
ków kongregacyj pobożnych rozprószonych. 
Episkopat niemiecki niechaj się stara, wier­
nych uczynić przystępniejszymi dla nauk 
kościoła, natenczas w-it-¥ni katolicy, dzięki 
zupełnemu poddaniu się ustawrom, niestoją- 
cym w sprzeczności z dogmatami, odzyskają 
znow-u dobrodziejstwa pokoju,______________

III.
Ogólnego 

dla 
IV. Obligi 

Indemnizacyjne 
Obligacje komunalne 
Pożyczka kraj. z r. 187i 
Losy miasta Krakowa 

, ,, Stanisławowa
V. Monety.

Dukat h o l e n d e r s k i .......................  5
„ g c e s a r s k i .............................  5

N a p o l e o n d o r ...................................  9 33
Półimperjał ro s y js k i .......................  9 60
Rubel rosyjski srebrny . . .  1 74

„ ,, papierowy . . .  1 1 1
100 marek niemieckich . . . .  57 50
S r e b r o ...............................................  99 50
Kupony w s r e b r z e ........................ 99 25

zł., -

Telegramy Gaz. M  i ostat. l ia io iś c i .
Ja k  się dowiadujemy, w iceprezydent n a ­

miestn ictwa, p. B a r tm ań sk i  podał się do dyn - 
sji, a ja k  mówią, miejsce jego zajmie pan  Z a­
lewski.

Również opowiadają, że pan Tustanowski, 
dy rek to r  policji, m ianowany ma być s ta ros tą  w 
Przemyślu, a  jego posadę otrzymać pan Englisch, 
d y rek to r  policji z Krakowa.

W iedeń  30. grudnia. Dzisiejsza „Wie­
ner Ztg.“ donosi, że cesarz, w uznaniu 
wiernych, znakomitych i skutecznych służb 
wiceprezesa galicyjskiej dyrekcji skarbowej, 
p. Jorkasza, nadał mu order żelaznej koro­
ny 2. klasy.

Bruksela 30. grudnia.} Biskupi belgij­
scy wydali wspólny list pappEdri, w którym 
ostrzega11 kraj przed niebezpieczeństwami 
popieranego przez liberałów] projektu do u- 
stawy o nauce świeckiej. >

Kalkuta 30. grudnia. Cavagnari dono­
si, że stan zdrowia w Dżellalabad pomyślny, 
i że otrzymał d. 27. grudnia pismo od Dże- 
hana Mahomeda, pełne wyrazów przyjaźni, 
zapowiadające jego przyjazd do Dżellalaba- 
du. Ani o emirze ani o Jakub Chanie nie 
ma ż-ednych wiadomości. Chan Kelatu za­
mierza przyłączyć się do marszu na Kan- 
dahar. (Dżehan Mahomed służył Emirowi za 
pośrednika w znoszeniu się z Anglikami, 
gdy ci zabierali się do wojny; Red.).

W  teatrze hr. Skarbka.
W e wtorek dnia 31. grudnia 1878.

Na zakończenie roku 1878 
wielki przegląd dramatyczny

w 2cb częściach, a 8miu odsłonach.
Część I.

M A G B E T H
Scena z tragedji W. Szekspira.
W i l h e l m  T e l l

Duet z wielkiej opery Rossiniego.
DEBORAH

Scena z tragedji F . Mosenthala.
Piękna Helena

Akt Iszy z opery komicznej Offenbacha.
W  antrakcie orkiestra odegra uwerturę z opery 

Moniuszki pod tytułem :
HRABINA

Część II.
BŁAWATEK , wiersz Bałuekiego ; TRZPIOTKA, 

wiersz Bałuckiego, wypowie panna Wisnowska.
Broń niewieścia

Komedja w 1 ak. przez Benedixa, tłum. z niemiec.
STRASZNY DWÓR

Scena z aktu 3. wielkiej opery Moniuszki.
Mazur Wilanowski w 4 pary

Muzyka Tymolskiego p. t. .Serce i ręka*, układ 
p. Kosińskiego.

9
1 8 1 ’ 
1 13 

58 20 
100 5C 
100 25

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 30. grudn ia  1878. 
godz. 2 min. 3 5 . popołudniu.

Losy kredytowe 162.40. 
Akcje fran.-aust.. — .— . 
Unionsbank 66.50.
Nordbalin 201.75.
Kolej Alfold. 115.50. 
Kolej Lw.-czer. 122.— . 
Rudolfsbahn 115.50. 
W ęg. obi. p. w zł. 65.40. 
Losy z r. 1864 140.— .
Verkehrsbank ■— .— . 
Węg. renta w zł. 84.20. 
Bankverein 103.75. 
Losy Węgier. 78.— . 
W ęg. Ostbahn. — .— .

Usposobienie

W ęgier, kred. 213.75’ 
Anglo-austr. 96.—  
Kolej Kar. Lud. 232.25 
Kolej Połudn. 68 .—  
Kolej Elżbiety 158.50 
Węg. Nordostb. 115.25 
Wied. oommun. 90.— 
Galie, indemniz. 83.75 
Kolej Siedm. — .—
Losy tureckie 21.—  
Kolej Państw-. 253.25 
Ros. rubel pap. 1 ‘ 1 2 
Marki nii mieekie 57.82 
Węg. galic. kolej — .—  

spokojne.
Wiedeń d. 31. grudnia, 

godzina 10 minut 40 przed południem.
Akcje kredytowe 221.40 Anglo-Austrjackia 96.10
Kolei Kar. Lud. 232.60 Kolej Południowa —.—
Unionsbank . 66.40 Napoleondor . 9 .36 '/,
Rosyjskie banknoty .— Usposobienie: ożywione. 

Berlin d. 30. grudnia, 
godzina 5 minut 40 popołudniu.

Russ. Bankn. 193.75 Credit Actien . 382.50
Lombarden . 117 50 Galizier . 1 0 0  —
Rumfinier 32 60 Oesterr. Banknot. . 72 60

Usposobienie: mdłe.
K a * a  gallc . Tow . k redytow ego .

Kupuje. Sprzedaje.
5°/„ Listy zastaw-ne oprócz kupo­

nów 100 złr. po . . 8 5  50 86 —
4°/0 Listy zastawne oprócz kupo­

nów 100 złr. po . 8 0  50 81 25
Lwów- d. 3i grudnia 1878.

Początek o godzinie 7mej wieczór.

W e środę dnia 1. stycznia 1879. 
PRZEDSTAW IENIE POPOŁUDNIOWE.

O godzinie w-pół do 4tej po południa

Zabobon czyli Krakowiacy i Górale
Opera narodowa w 3 akt. J . N. Kamieńskiego, 

z muzyką K. Kurpińskiego.

PRZEDSTAW IENIE WIECZORNE. 
Pierwszy występ gościnny pani

L A U R Y  O A R A C C I O L O ,
primadonny opery włoskiej.

A I D A
Opera w 4 aktach a 7miu obrazach J . Yerdiego.

Początek o godz. wpół do 8 mej wieczór.

O godzinie 7mej wieczór:
T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I

w małej sali redutowej w gmachu teatru  hr. Skarbka. 
Po raz pierwszy:

tiipia ! z Tlemcenu
Komedja w 1 akcie z tran. E. Legouve i P . Merimć. 

Po raz pierwszy:
Jfląż pieszczony

Komedja w- 1 ak. ze śpiewkami z fran. L. Tihboust.
Mlah morski

Komedja w 1 akcie z fran. Edm. Gondineta.

Przyjechali dnia 31. grudnia 1878.
HOTEL ZORZA : Dr. W . Domaszewski z W ie­

dnia. A. Kreb z Taurowa. J .  Trzeciak z Rakowiec. 
J . Eutenmann z Grund.

HOTEL EU RO PEJSK I: A. hr. Krokowiecki 
z Aksmanic. T. Abgarowicz z Bratynowa. St. Kop­
czyński z Boguanówki. J . Urbański z Dobroszyna.

HOTEL LANGA: B. Grimm z Wiednia. F. 
Bergmann z Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI: A. Wasilewski z W o­
li cy Baryłow-ej.

HOTEL W A RSZA W SK I: S. hr. Mier z Ro- 
guźna. W. Wiśniewski z Leszczkowa. St. Wyso- 
czański z Berdyczowa. T. Remiszewski z Jary- 
czowiec.

Pcciągi kolejowe.
Odchodzą ze Lwowa:

Podług zegaru  lwowskiego.
DO KRAKOW A: o godzinie 11 min. 23 przed północą 

pociąg pospieszny; o godz 4 m. 53 rano pociąg 
osobowy, o godz. 4 minut 59 po południa pociąg 
mięszany.

DO PODW OŁOCZYSK: z Podzamcza: o godz. 11 m. 30 
wieczór pociąg osobowy; o godz. 12 m. 47 w połud­
nie pociąg mięszany.

DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dw orca: o godz 5 
min. 57 rano, pociąg pospieszny; o godz. 11 min. 4 
wieczór pociąg osobowy: o godz. 12 min 25 w po­
łudnie, pociąg mięszany.

DO CZERŃ lO w lEC : o godz, 7 min. 5 rano, pociąg po­
spieszny, o godz. 11 min. 45 wieczór, pociąg mięsza- 
ny, o godz. 12 min. 50 z południa , pociąg mięszany.

DO STANISŁAWOWA: na Stryj: o godz. 8 rano.
Przychodzą do Lwowa:

Z KRAKOWA: Q godz. 5 min. 42 raro  pociąg pospieszny, 
o godz. 9 min. 47 wieczór, pSciąg ofobowy, o godz. 
11 m. 28 przed południem, pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec w Podzam czu: o g o ­
dzinie 3 m:n. 22 rano, pociąg osobowy, o godz. 3 m. 
29 po południn, pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec lwowski główny, o go-1 
dżinie l i m.  3 wieczór, pociąg pospieszny, o godz.l 
2 m.n. 53 rano, pociąg osobowy, o godz. 3 m. 59 p e l 
południu, pociąg mięszany.

Z CZERNIOW IEC: o godzinie 10 min 15 wieczór, pe- i 
ciąg pospieszny; o godz. 4 min. 5 rano, pociąg mię- 
si ny: o godz 3 m. 10 po południu, pociąg mięszany.

Z STANISŁAW OW A: na Stry„; o godi. 8 min. 85 wie­
czór.

N A D E S Ł A N E .
B e r g e r a  k a p s u ł k i  d z i e g c i o w e  (czy­

sty medycynalny dziegieć w kapsułkach z Telaty­
ny) okazały się przeciw wszelkim chronicznym 
cierpieniom płuc i organów oddechowych najlepiej 
skutkujące. Przewyższają wszystkie tego rodzaju 
kapsułki dziegciowe w handlu się znajdujące, na­
wet francuzkie co do dobroci i taniości. Cena fla­
konu wraz z przepisem uiycla 1 złr. Naleiy wyra­
źnie żądać Bergera kapsułek dziegciowych jako je ­
dyne znamię ich prawdziwości. 5

Główny skład we L w o w i e  w apt. P. Mikola-^ 
scha i Z. Ruckera, w B r o d a c h  w apt. LtszkL 
S t a n i s ł a w o w i e  w apt. Stechera, w T a r n o p o -  
1 u w apt. Jamrogiewicza, n P r z e m y ś l u  w aptece 
Fr. Nahlika, w R z e s z o w i e  w apt. Kalinowskiego, 
w S u c z a w i e  w apt. Karczewskiego.
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ie
zieła: 

echrze- 
na 1.20 

zieje Polski 
6 zlr. zniż.

5 2 -  Ju ż  ukoriezonym  został d i a k  *=SMS

DZIEJÓW POWSZECHNYCH
S Z L O S S K R A .

Przy zmianie rokn.
K S I Ę G A R N I A

w handlu kapeluszy

A. FIAŁA
J';!B A n d re o l rg o , we Lwowie,

są do nabycia

papucie filcowe,
d a m s k ie  i m ęzkie, tudzież

buty do polowania ,
?. p.deszwami fllcowemi i skórzanemi, za 
trwali ,-ć którycb poręcza się prziz dwa lata. 

Wszystkie tego rodzaju p ap u c ie  fil- 
zamiast skórzanej podeszwyco w e mają 

tek tn ę .
W tyr.iż* 

kie reperacje.
handlu przyjmują się wszel- 

4178 2 - 2

1 I Y G I E N A  SI KORY

S A V 0 N

AU SUC D E L A I T U E
m y d ło  w y r a b i a n e  

Z SOKIEM SAŁATOWYM

ed. mm, im his
Mydło te odznaczające się olejow a-

j tnścią i w yszukanym  zapachem , ła - 
jg g o d z i. odśw ieża skórę  i nadaje  je .

n ioporów naną delikatność. J
Podczas silnych  m rozów  należy je  

u żyw ać l ma,ssą k a ll id e r ra ic z n ą (p a t«  
c a l l id e r m iq n e )

B e z  t > o l u
1 bez wstrzykiwania

bez lekarstw przeszkadzających trawi* - 
ii mu, tudzież bez chorób następnych i 
.'5 przerw-uia zatrudnienia, wyleczą według 
'■ zapełnia nowel metody, doświadczonej w 
d ni zliczonych wypadkach
|  s p ł a w y  m o c z o w e ,
$ tak święto powstało, jakoteż bardzo za- 
Q starzał*, naturalnie, gruntownie i szybko 

l i r .  H A R T 1 H M S ,  
członek lekarskiego Wydziału, 

w W ie d n iu  Sfcadt, H a b a b n rg e rg  nie jak 
jjj dawnie, lecz Stadt, S e ile rg a a s e  N r. 11.
|  Wyleczą tak ie  wyrznty skórne, zwę- 
(j Jenie u p la w y  o k o b ie t, bladacwY*, 
d niepłodność, npłatrył, '1121 1 ? t.

e i ł a b k  i l e  m ę s k i e ,  |  
j b,z wTrzynania i bez wypalania, równie |  

;;iei»y s y J l  4  i  w r z o d y  t r s tB e l -S  
j  r o d z a j H  za pomocą kores-l

pOTidencji. 2a  dyskrecję ręczy, a na żą-1  
danie wysyła bezzwłocznie lekarstwa. $

Ameryka i Eu- 
znli. na zlr. 1.40. 

KI. Sztnka, zarys je j dzle- 
04 drzeworyty, z 4 z lr. na 

1.40.
NDT. O duszy ludzki j i zwie­

rzęcej, 2 tomy, cena 9 zlr, zniż. 
na 2 zlr.

Muller. Umiejętność języka, 2 to 
my, cena 9 ztr. z .iżona na 4 zlr.

BOLESŁAWITA. Trzeci maja, dra 
mat, z 1 ztr. 50 c. zniż.' na 50 c.l

DZIEDUSZYCKI MAURYCY. Żywot 
Sierakowskiego, z 2 ztr. zniżona 
na 60 ct.

ROYANI. Młodtść Cezara, słynna 
powieść historyczna, z 3 ztr, zniż. 
na 1 ztr.

TYNDALL. Ciepło jako rodzaj ruchu, 
z 4 ztr. zniż. na ztr. 1.60.

Muller. Świat roślinny, 2 to m y , 
400 drzeworytów, z 5 ztr. zniż. 
na ztr. 1.20.

HOFFMANN. Chemia, z ztr. 3.50 
na 1 ztr.

POL. Obrazy z życia i natury, 2 
tomy, z 5 zlr. zniż. na 1 ztr.

LIBELT. Pisma krytyczne 2 tomy z 
4 tal. zniż. na 1.20.

ELY. Żyd, dram at, z ztr. 1.50 zniż 
na 40 e.

MATEJKO. Album ubiorów w Polsce, 
zniżone na 7 ztr. opr. 12 ztr.

ZACHARIASIEWICZ. Marek Poraj, 
pow. hist., z ztr. 2.40 zniż. na 60 et. 

TATOMIR. Geografia i statystyka 
dawnej Polski, z 3 zł. zniż. na 80 ct. 

SIMON. Rzeez o szkole, z 2 ztr. 
zniż. na 60 et.

LIEBIG. W iedza zastosowana do ro l­
nictwa, z 10 ztr. zniż na 4 ztr. i t. d. 

Adresować należy: K. Bartosze­
wicz w drukarni A. Koziańskiego, 
Kraków, Rynek 18. 1307 8—6

Zamówienia za pobraniem pocz-
towem lnb przesłaniem gotówki.

Pomnikowe to dzieło, zawierające całokształt dziejów wsz“chświata 
od najdawniejszych czasów znanych, doprowadzone do ostatnich czasów tj. 
do wojny Wschodniej, wyszio w 22 dużych tomach od 33 do 40 arku­
szy druku.

Ponieważ otrzymujemy liczne zgłoszenia się z prośbą o przedłużenie 
cpny preminieracyjiej i chiąe aby tak pożyteczne dzieło jak najszerszy po- 
kup znalazło i szerzyło światli), zatrzymujemy jeszcze cenę prenum eracjj- 
ną tj. 86 zł. za całe dzieło. Życzący spłacać częściowo, mogą odbierać na­
wet po 1 tomie miesięcznie poczynając od 22 tomu wstecz i opłacając tylko 
po zł U 5 ) za toni, z warunkiem odebrania całego dzieła i regularnej wy- 

[ I płaty m iesęcoiej'
H Życzący korzystać z tego ułatwienia zechcą się zgłosić najpóźniej d> 

końca b. r. wprost do »

ikj S e y f a r t h a  i C z a j k o w s k i e g o
A  U  we Lwowie*

a

4 zlr. 40 ct,

Księgarni P o ls k ie j
we Lwowie (14. plac halicki) 1302 1 - ?

Najlepsze pęcherze z 
gurni i rybie.

S K Ł A D
wszelkich francuskich i 

aigielsk:cli
specjalności z 6USWI.
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Najlepize pęchi rze z 
gumi i rybie.

o>
* :

bandazysta  i h yyicn isła  
vr e  W i e d n i u ,

I. Bognergasse Nr. 1.
Cenniki franco i gratis.
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Dobrze urządzony skład 
przepasek rnpt. rozrn. kon-

Angielskic pońezoeliy 
na kurcie nr żylae.h

striik ji, s'isj ensorjów, stani 
ków, przyrządów cła trzym a
nia się prosto, aparatów  in­
halacyjnych, nocników, re 

spiratorów, strzykawek.

Francu kie strigateur 
i klyzopompy.
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po leca  p r z y  zm ia n ie  ro k u  ja k o  g łó w n a  a jencja  czasop ism a :

Tygodnik illustrowai^y
k w a r t a l n i e  w e  L w o w i e  3 zlr. 60 ct., n a  p r o w i n c j i

WĘDROWIEC
k w arta ln ie  we Lw ow ie 2 złr .  30 ct., r.a prow iaciD a gir. 70 ct., z dodktkiem

„ i N K l r ó * ł “

M!
1
M
i

M

kw artalnie we Lwowie 2 rł. 80 ct., na prowincji 3 zł. 20 ct

B i e s i a d a  l i t e r a c k a
kw arta ln ie  we Lwowie 1 zł. 80 c \ ,  na prowincji ż z ł 15 ct.

A T E N E U M
pismo naukowe i literackie w zeszytach miesięcznych. Półrocznie we Lwowie 11 zh 50 ct.ua  

prowincji z doliczeniem na listy frachtowe 11 zK 86 ck
 r  -----------

B ib lio tek a  warszawska, pólr. cżnia.
BlnS7.cz, tygodnik literacki z modami, kw artalnie 

Ti ż samo z rycinami kolor, kwartalnie 
K łosy, tygodnik i Ilustrowany kw artalne 
K ro n ik o  rodzinna, kwartalnie 
P rzeg ląd  Lw ow sk i, dwutygodnik, kwartalnie 
Przy jac ie l Dzieci, kwartalnie 
Tygodn ik  Mód i Powieści, kwartalnie 
Tygodnik  K om ansów  i Powieści, kwartalnie 
Bazar. Iilpstr. Datuenzeitung, kwartalnie 
Pranenzeitnng, Dziennik mód, kwartalnie 

Toż samo z rycinami kol r. kwartalnie 
Modeweit, kwartalnie . ,
M a i s o n ,  Journal i 11 net re dis Dames,' kwartalnie

Toż samo z rycinami koDrowanemi., kwartnlnie

H s i n d e R

Karola Bałłabana
wychodzące tak w kraju jak i za granicą

we Lwowie liii prowincji
8 zlr. -- ct. 10 zlr. ct.
8 „ ii n 80 n
5 , 40 » 6 » 20 7?
8 » 60 n 4 W 40 71
1 s 80 jj V n 15 »
~ n 60 t?
i > 80 n 2 n 10 11
ił n » a » 80 n
2 , ‘ 0 n 2 71 20 H
1 ■ 80 n 2 n 20 71
1 « 80 n 2 9 20 n
a n n 8 B f 0 9
1 « — » 1 a 2-j 71
1 , — 1 40
9“ n 40 n 2 * 80 n

UHzystkie iuue ezasopisiua
411:0 3 - 3

Choroby1
thn n a Ink 4L>

s y f i l i t y c z n e  czyli we­
neryczne, tak  świeżo 

v  powstałe jako też  rr.nie- j 
Ibane lub żle wyleczone, w szelkie inne I 
“ympodobno słabości, zgubne skatk i s u - . 
mogwfUta n. p. osłabienie nerw ow e, u - - 
P‘7W uasie>iia) im potencję, początki sn c h o t. 
itd. leczy aa podstawie ścisłych badań i 
licznych doświadczeń podług najpewniej- 
szej w żadnym  kierunku nieszkodliwej . 
metody, gruntow nie i pod najściślejszą 
dyskrecją , specjalista chorób sy filitycz-' 
nych i skórnych, praktyczny lekarz m e - , 
dyoyny, chirurgii i akuszerji

J A K  K G B P I E L ,

wc L w o w ie ,  u l ica  II.Micka, pod Z lo ly iil kogutem , 
poleca w skutek  w i e l k i c h  z a p a s ó w

Ikawy, herbaty, wina francuskie i szampańskie
jakoteż wszystkie towary, 

podlegające o i  1. styczn ia  1879 podw yższeniu  cła,
j » o  c e n a c h  s t a r y c h ,

uieko' zystając  z te j sposobności, by tylko swoich tak  licznych 
i szanownych gości zadowolnić, gdyż kierując sią od początku 
zasadą: zadawalnianiem  się zyskiem małym, nie podnoszę i 
dziś ceny swoich zapasów tak  dtugo, ja k  długo one wystar-  

t zą;  a o  najmniej do I .  M a r o n  potrwa.
1 kilgr. cukru najprzedniejszego w głowie

przy nlioy Sobieskii go nr. 12. w domu p. 
Bałutowskiogo we Lwowie, o 0 - - _______ , ordynuje on |
9. do 12. przed i od 2. do 5. po południu-1 
Zamiejscowym, którym na przeprowadze­
niu kuracji w  ścisłej dyskrecji (w małych 
miastach i wsiach prawie niemożebnej) 
zależyć powinno, udziela rady listowuio i 
wyseła lekarstwa w ten sposób, iż idre- ’ 
sat uajmniojszDmu podejrzeniu uled*
niamoie. 13-8 75 -1 0 0

druoiego ga tunku  
„ w kostkach  lub mączce 

kaw y St. Jago  lub Kub;, w g r .  ziarr.ie 2
„ z ło ta  J a w a  . . .  2
a  wszystkie inne kawy jak  najtaniej.

Teraz właśnie w y sz li 1 
b r o s z u r a  ,,l)le  P iivat-Spcenlation  an der B ó r s e 11 przez J  o z. Iv o h n, 

którą z inneini tego rodzaju dziełami nie należy zamieniać. Taż traktuje sprawę ze stanowiska rzetelnego, od­
słania giełdę z jej płaszczyka tajem niczości i pozwala ezjtelnikow i spogląUuąć na giełdę z poza ku lis; o- 
tw iera kapitalistom  zupełnie nos-e pole do korzystniejszą|o  i p-w nego dzia łan ia ,’ wskazuje pryw a­
tnym spekulantom  w.-zsstkie szkopuły, o które tysięcy niedoświadczonych spekulantów w swych operacjach 
sie rozbiło. Świetne osądzenio dzienników, jako  to : Nowej Press?, 1 igblatl, Presse, Oeschd/ts - Zeitung, Yorstadt- 
Zeitung, Sonn- utid Montags-ZeiUng Handels- und Gewerbe-Journal, M ilitar-Zeitung, Wehr-Zeitang itp., tudzież 
oh fiu  treść, najlepi: j  przemawiają o wartości tej broszury, k tó ią  każdy pryw atny człowiek przeczytać powiuieu, 
jeżeli zostajo w stosunku z giełdą.

T r e ś ć :
I. OZljlŚĆ. P rzedm ow a.-Z kąd  pr,chodzi powszechne interesowanie się publiczności giełdą? Giełda w ogóló. 

K apitalista i prywatny spekulant. — Jak  ma sobie postępować na giełdzie kapitalista i prywatny spekulant? - -  
Błędy7 i słabostki prywatnych w ich spekulacjach.

II. CZĘŚĆ. Strona techniczna giełdy.— Urzędowy raport giełdy, kurs, notowania elektów, kursa likw ida­
cyjne, urządzenie, przyjęcie walorów na giełdzie, interesa premii, .asekuracja s tra t itp. -  Walory zakładowe ich 
rentow ność.- Jak  ma postępować kapitalista, a jak  po największej Części postępuje? Pryw atny spekulant i jego 
stanowisko do giełdy.—Walory egzotyczne. O wyborze walorów spekulacyjnych, kryzis r. 1373 itp.

W dodatku znajdują się następujące tabele: Przykłady o spekulacjach na hausse i baisse wraz % obliczeniem 
kosztów —Tabela porównawcza aiistrjackich walorów zakładowych [ńatler ważna dla kapitalistów.] Spis ekzoty- 
cznych efek tów —Tabela porównawcza iiUstrjuckieh losów. Do nabyci! u ] f i l  4 6

Jos. Kohn & Co., we Wiedniu, fKołilmarkt 18.
Cena dla Wiednia 1 zł. dla prowincji z wulną w yąjłką 1 zl. t | et. Odprzedająaym 7

I G łów ny  skład dla A u stro -W eg łe r .

Towarzystwa Nauk Przemy iłowych
w Paryżu.

P R E C Z  ZE S I W I Z N Ą

WYBORNA FARBA OO WŁOSÓW
l’.DICQUEM ARE sta rszego  

. chemika WROUEN(Francya) 
W jed n e j chw ili ba rw i siw e 

w łosy na  głow ie i na b ro - 
lAKCGiiiE,-Uie bez n iebezp ieczeństw a

L  "  'i żadnej w oni, w yższa nad  
tacoiTOARf -■> '  - ’ ■ 7

>&®oaaaaâ
Ces. król. wyłącz, uprzywd. Dr. John Browna ^

roślinna pomada,
dla odmłodzenia i konserwowania włosów.

Jedynie pewny i od wszelkich szkodliwych substancji wolny

t i * # * * * '

Apteka PL
środek do o d ijgk n n lu  p ierwotnego koloru  w łośów , na

T O R D  B 0Y A U X
które działa ożywiające i zapobiega wypadaniu.

M ały  iło lli 1 z ł. w ie lk i i»  a  z t .
1128 8

P »
Główny skład ula Austro-W ęgier we W iedniu: Aporheke zum beli.

d Słoniem 
we 

w o w i e
ł ą c z n i e  z r e a l n o ś c i ą  p o d
Nr. 519’/, j c ?*t z M-olnej rę 
k i  d o  a p r z e  d a  n i  a.  131 i ż  
s z a  w i a d o m o ś ć  u  w ł a ś c i ­
c i e l a .  4.05 2—3

.NIE PO D  LEG A JĄ C E R O Z K Ł A D O W I

w szelkie tarliy  do tychczas I
w użyciu.

Znajduje się we wszystkich’ ZO£CZ-J 
nych m agazynach perfum.

sławnie inanego środka na 
w ytęp ien ie  s z c z u r ó w

nieszkodliwego innym zwierzętom 
wyrobu A. G nerard  et Cdmp.

w P a ry ż n , M o n tm a rtre ,
znajduje się w aatice  „zum heiligon 
G e» t“ Operngasse 16., we Wiedniu. 

1060 Gana detajliczna T 5  ct. 2 —25;]

Leopold, Plankongas-e 6. Skła d  we Lw ow ie w apt. p Zygm. Hackera.:*coaaoao<>aaKx

Pastylki Krynickie.

Bank Eldwarda Perl & Co
we Wiedniu I Wipplingestrasse 1. 45

n ap rzec lk o  c. k. g ie łdy

Z treści stałych składników Bzczawy krynickiej wyrabiam w formie okrągłych 
cukierków Pastylki (podobnie jsk Bilin, Ems, Yichy,) które według zasad przez 
komisję balneologiczną byłego Towarzystwa Naukowego Krakowskiego podanych tak  
ze względu na własności lecznicze, jak i na smak przyjemny, bardzo korzystnie się 
odznaczają. Yfcda krynicka jako środek wzmacniający przeważnie składa się z wa­
nna i żelaza i słusznie znajduje zastosowanie: 1. w długotrwałym  nieżycie żołądka 
ini) jelit, osobliwie gdy wspomnione cierpienia z chroniczną biegunką są połączone.

katarze pęcherza moczowego lub nerek. 3. W postaciach choroby angielskiej u 
■ I i, ci skrofulicznych. 4. W drażliwości nerwowej z niedokrewnością lub błędnicą wy-

przyjmuje z le c e n iZ t  l i a  g i e ł d ę  pod latweiui warunkami.
Na pokrycie zawiązanych przez nas spekulacji g iełdow ych  przyjmu­

jemy wszystkie knrs mające efekta, na które dajemy zaliczki po najwyższych kur 
sach. Po ukończeniu interesu wysyłamy nabyty zysk natychmiast pocztą. Bliższą 
wiadomość co do kupna i sprzedaży elektów  giełdow ych  i waluty tu ­
dzież co do kupna na spekulacje  udzielamy odwrotnie franko.

1101 1 6 -1 8
Edward

I. W ippliit
P e r l  & Co

erstrasoe N r. 4R.

ijąeej. Ponieważ składniki stałe, wodzie krynickiej właściwe, w pastylkach jako 
a węglany się zachowują, przeto użytek tychże pastylek w wyżej nadmienionych

Mypadkach wskazanym bywa.
Pastylki Krynickie dostać można: We LWOWIE u pp. apt. M kolasek i Łs- 

uski. i N ah lik ; w Wiedniu na składzie w ól minerał, p. dr. Weil W ldprettm arkt 
Yi-. 5. u p. Raab Lugek apt. pod „czarnym niedźwiedziem11 i u p. M attoni et Willo, w 
Pradze u p. Fr. Khamerle, w W arszawie n pp. apt. dr. Heinricha, K. Lilpopa i H. 
k m-harzewskiego, w Odessie u M. Kestnera, w Kijowie u p. G. Seidla, w Żytomie 
rzu u p. 0. Marcińczyka, w Berdyczowie u p. Paciorkowskiego, w Elisabethgorodzie 
n [>. E . Goldbcrga, w Poznaniu u p apt. dr. Mańkiewicza, w Krakowie u p. J. Wen- 
tzla, av Ozerniowcach u p. Krzyżanowskiego, w Czortkowie n p. L. No36a, w Brzesku 
u p. Janoszka. Jedno pudełko odpowiada ilości 5 kilo wody mineralnej.

1355 6 12 H .  NltriHitt, aptekarz w  K ryn icy .

K a n t o r  w y m i a n y

l A a j w i ę k s z y  s k ł a d

R0Z0LIS0W Łańcuckich
: fabryki JE. Alfreda hr. Potockiego utrzym uje i poleca n o w i  

u r z ą d z o n y  handel

J. & W. STACHIEWICZÓW

c. k. uprzyto

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuj o i  sprssedaje

w s z y s t k i e  e f e k t a  i  m o n e t y

pod warunkami uajprzyatępniejszena.

O0|. Ll$Vkr hipoteczne,

we JLwowie p ł u c  M arjack i 1. 11 .
naprzeciw hotelu Georga. 1351 i _ ?

któr# według prawa t  dnia 1. lipca 1868 Dz. PF. XXXVIII. N. 93, 
s najw. post. 1 dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa 
nia kapitałów funduszowych, pupilarcych. kaucyj małżeńskich wojaka- 
wyeh, na kaucje slużbow* i wadja — są w tymże kantorze do nabycia

Wszystkie polłceo a z prót?isr,ji wykonują sią b«7.włocr,ni, 
po kursio dziennym, buz doliczenia prowizji 1 23 .1  V

O f e  t a  s / . c z c ś c i a .  _

W ielka przez rząd gw arantow ana

Loierja i wimii
W ygranych 45000, w sumie igólnej
8 mil. 920.000 mnrk w zlocie
pomiędzy trm i 450.000 , 300.000, 
150.000, 100.000, 60.000, 3 po 

40 000, 3 po 30.000 itd., 
które w ciągu następnych miesięcy 

j ciągnięte będą.
P ienvsze  ciągnienie nastąpi dnia

16. i 17. stycznia 1879
na które w jsy lam y oryginalno losy; 

cale pól losy ćwierć losu

£ > » o o o o e a o « d

8 PIGUŁKI BLANCAr
J  Ź E L A Z IS T O -JO D O W E
O Potwierdzone przez. Pnryzka Akademię metryczną itd.

Łącząc w sobie własności JODU i ŹKLtZA, pigułki le używiją się speej.ilnu- 
®  przeciw słabościom skrofulktnyn, przeciwko którym prokte lekarstwa ielazisie 
©pokazały się bezsilnymi, powr?,c*ją krwi obfitość i picr- . y  . f
© w iastki jej naturalne, ohudzal I i reguluję odpływ krwi 7") 4 ,
®  perjodyczny, wzmacniają stopniowo organizmy lymfa- & /U P 7 7 ć Z l/Z c/ /  ^  
gjtyczne, wątle i słahe, etc., cic-, etc. <- S - T 2 5  g
O  NB. Wymagać należy aby własnoręczny podpia jak Aptekarz ulica Bonaparie. #  
Q obok znajdował się u spodu etykiety zielonej, nfi 4oi w pary^g.

S j

H

zł, 9 .35  zł. 4 .7 0  7,1. 2 .35
za nadesłaniem  f r a n c o  g o t ó w k i  

lub za z a l  i c z e n i  em.
W ygrane pieniądze będą stosownie 

do planu rychło wypłacone, urzędowe 
plany g ry  i listy ciągnienia otrzyma 
każdy uczestnik bezpła tn ie .

Z powodu przestrzegania ścisłej 
dyskrecji i rzetelności używa nasza 
firma dobrej sławy, dlatego upraszam  
o udawanie się z ufnością.

Carl Bossę jun.,
Lotterie - H aup t - Collection

w Braunszweig.
1IIR2 3 - 5
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\Ye Lwowie dostać mażn* w ap tekach pp. Krzyżanowskiego i R uckera.

Oes. k ró l.
w y łą rz m e  uprp.yw ilej.

„ P i f r i t a s ” i _ ł - .
A l

(M lek o  o d m ła d z a ją c e  w łosy ),
„PURITAS“ nie jest żadną farbą na włosy, tylko płynem do m lek# po­

dobnym, który posiada tę cudowną własność, że siwe włosy odmł&dnia, to jo r t -  
wkrótce i to  najdalej w p r z o c i ą g u K ć n i  im takową farbę przyw rócić  
m oże, ja k a  początkow o miałA

F la sz k a  „Puritas“ kosztuje 2 guldenf (przy presyłce 20 ct. za epaker- 
wanio i jest do nabycia za zaliczeniom ppcztowem u p roducen tów  
O T T O  F B A M Z  we W ied n iu  M ariahilferstrasse He. 38.

Składy : We LWOWIE, w aptece poi Jrobrnym orłem, Z. R u c k e r a .! 
w KRAKOWIE: Konst. Wiśniewski apt. pod św. Elorjanem; w TARNOPO­
LU w apt. u Fr. Jamrogiewicfea; w STRYJJ w apt. J . Zgórskiego i A. Khblą. 
w BRODACH E. Griinspan apt. • w STANISŁAWOWII1 w apt. u F. 
Stechera i Albina Amirowicza; w KOŁOUYT K. I a len  kupiec i Ed. Steńzel, 
apt.; w PRZEMYŚLU J. Mnszewski apt. 1336 9—V2

Juijnsza Bittnera, ulopek z ziw  góry ńchneeberg

Bzki i 
mna

sporządzony podług p rzep isu  lekarskiego ze świeżycb 
wyciśniętych

SCHNEEBERGER KRAUTER
A L L O P

pr. FliuflUs 1 n. Só kr. Oe. w.

z i ó ł ,  działających przeciw cier­
pieniom piersiowym i płuco wy m.

L iy w a ^ ię  przeciw  zasjt.. załcuin kaszlow i, 
d ługo letn ie j chrypce , zaflegm ieniu , kokluszo-

a|: i!ol'-!U[,'hap.'ii

w  i i zapalen iu  k rtan i i tchaw icy i p rzeciw  
chronicznym  katarom  piersiowym  I ptucowym, 
i k asz low i krw istem u.

Cena daszki 1 zTr. 2 5  c t.

ziwy do nabycia we Lwowie w aptekach K. M ik o la sc h a  i J . K u h lik a .

y  skład u J llljuSZ a B ittn e r a , aptekarza w G rioggm tr 1368 2 6

Słuchajcie !
Z d u m ie w a jc ie  I W id ź c ie !
ffy r —r— Dlatego biegnijmy, spiesz- 

iny do Rixa Gdyż słyszeć 
i oTid/Jeć nic nie kosztnje.

T y l k o  8  z ł .  zupęlno ubranie zimo­
we dla mężczyzn i dam, z rzetelnie 
zrobionej materji wełnianej, składa­
jące s ię : z kaftanika, kalesonów, z 
pary zimowych rękawiczek, z pary 
futrzanych skarpetek lub pończoch, 
z pary ogrzewaczy na pulsa i do­
brej chustki na szyję z imitacji j«- 
awakiu, to wszystko kosztuje 2 zł.

3  z l .  9 5  c .  nowy rewolwer systemu 
Lefaucheuit, który w potrzebie sześć 
strzałów wydaje.

T a k ie  tylko 3  z l .  całe urządze­
nie do pisania, składające się z cię 
Żarki, ocieracza do piór, lOOang. gu 
mowanych kopert, 25 trzonek. 20 
ołówków i 120 piór stalowych. Knhna 
wszystko to kosztuje tylko 3 zł. n 
firmy '.125 6 —6

A ST O J i R 1 X ,
W i e n ,  P r a t o r s t r a s s e  Nr. l e-

Au Quinquifla et au Gaiao combinfe
CIĄGAJĄCO-(lDWINO ŚCIAGAJĄCO-fjDŻYWCZE BUGFAUWA w pouczeniu z F " 

mną r  Cacac Zwracamy uwagę lekarzy, chorych i wszystkich 
pragnących zachować zdrowie za pom aę tego preparatu, który 
wonu swych własności Arapeutycznych lazwany został: SCL^JAJ ‘t 
OŻYWCZYM. P rz y g o to iłiy n a  winiehispańskiem wybornegogatu.

[je się szczegóhie dla powracających moz ie
Łh, kobiet deikatnych, starców osłabio.i li 
cólnie działa pomyślnie w chorobach nastęjłu-

lygotcn
przyjemnego smaku, naj 
do zdrowia, dzieci wąt, 
wiekiem i niemocą, sz 
jących :
NIEDOKREWNOŚCI, CIERP 

BIENIU PŁCIOWEM, PR 
RTODACH POWROTU

W Y S T R Z E G A C i

[ACH NERWCYTCH, CHRONICZNEJ BIEGUNCE, 0 - ł^  
W IENIACH lIERNTCrf, ZOŁZACH, SIO RBU C IE, W PjG- 
IROWIA P f CIĘŻKICH GORĄCZKACH.

NALEŻY FAŁSZERSTW 1 NAŚLA-
DOYNICTW

SKŁAD G t/T  KI w *j|!&:e|P. LEKAULTA, 63, ulica Rćaumur, w PARTŻU
P osiać można we i wdwiK, w aptece P. Mikolascha ; w Kraków: 

w aptece P. Trauczym  "jgo i w aptece P. Redyka.

*-yy. Sfrm 1
fi

st*wmu



t y  N a r o d o w e j "  d o  N r ,  1,

J eszcze o sprawie posłów Hausneia i Wolskiego,
r  Już tyle poważnych głosów iświadczylo się 
~a i przeciw powyższej sprawie, żby się zdawać
mogło, że kwestja ta wszechstronne rozebraną, a 
nawet wyczerpaną została. By bym się przeto 
Kstrzyuiał od poruszania jej ta nowo, gdyby

Tl I A Y i v ł,D ziennik  P oznański' nie był kadł głównie na- 
[cisku na to, iż opinia publiczna w Księztwie po- 
Vdzieła w całości jego zapatrywana i teorje. Mam 
sobie przeto za obowiązek oświdczyć publicznie,
' się mocno różnię w tej miere z Dziennikiem, 

że obok mnie wielu, bardzo welu nie zgadzają 
aa zapatrywania powyższego pisma.
Ile zauważyć mogłem, tc wszystkie pociski, 

zymierzone przeciw mniejszość Koła polskiego w 
I7iedniu, opierały się na ustawi) solidarności człon­
ków Kola. Ustawa ta jest jemakże tylko jedno­
stronną, bo określa jedynie stosunek poje dyń czy cli 
członków do Koła samego, ni dotykając obowiąz­
ków względem narodu, zarówio na nich, jak ua 
Kole całem ciążących. Nie rzeba bowiem zapo­
minać, że prawo, ustanowione przez większość pa- 
trjotyczną Koła polskiego w Berlinie przeciw je ­
dnostkom, pragnącym dla osobistych widoków za­
skarbiać sobie względy rząlu ze szkodą sprawy 
publicznej, może być równia (jak mieliśmy tego 
świeży przykład) zwróconem i przeciw patrjotom, 
jeżeli się znajdzie większoś., goniąca jedynie za 
faworami sfer rządowych, kóre, jak wiemy, wszę­
dzie są przeciwne objawan ducha narodowego, i 
obronie praw, przyslugując.ch narodowości polskiej. 
To też tak usposobiona większość, albo traktuje 
wyłącznie politykę cudzozbmską, wprost przeciwną 
polityce narodowej, albo lla pozyskania względów 
rządowych schlebia każdorazowemu ministerstwu, 
będącemu u władzy; — a w obudwócb razach 
pprawa polska, pomijana uilczęniem, ponosi nieob- 
ijczone szkody.

Takiego stanu rzeczy ustawa o solidarności 
Iczłonków Koła usuuąć nie jest w stanie, tern 
fmiiiej, gdyby ją wynieść chciano do potwornej za­
sady, i ż :

„Chociażby się większość myliła, obowiązkiem 
każdego posła było i ;est, poddać się uchwałom 
tej większości.

Tego rodzaju prawo rozgrzeszyłoby każdą, 
choćby najniepatrjotyczuiejszą większość, a nawet 
wystarczyłoby na zrehabilitowanie smutnej pamięci 
sejmu grodzieńskiego. Autor zaś tego elaboratu, 
przechodząc do wniosków, piętnuje mianem jawnego 
buntu i odęjępstwa krok, do jakiego zmuszeni zo­
stali posłowie Hausner i Wolski, a tein samem 
stawia pod pręgierz pamięć czcigodnych Rejtanów 
i Korsaków, którzy także przeciw tchórzliwej lub 
jawnie Moskalom zaprzedanej większości, bronili 
praw nieszczęśliwego narodu.

Dokądźeby nas w końcu zaprowadziły podo­
bnego rodzaju teorje polityczne?

Widzimy zatoin, że solidarność posłów w Kole 
polskiem, wtedy tylko może mieć znaczenie i chronić 

nadużyć, jeżeli większość jest patrjotyczną i po- 
aną obowiązków swoich względem narodu. Musi być 

jólniejsze. i ^iewzruszone piawo, kArego

bowiązujące zarówno^ pojedynczych członków jak 
Łłe Koła polskie, w sejmach cudzoziemskich za­
jadające, a tern jest :

„Rozwijanie polityki narodowej, na gruncie 
•narodowym".

Źe o prawie tem przemilczeli przezornie prze­
ciwnicy pp. Hausnera i Wolskiego, nikogo dziwić 
nie może, nie idzie jednakże za tem, aby ono nie 
miało zobowiązywać każdego posła polskiego.

Przejdźmy teraz do spraw Koła polskiego w 
Wiedniu. Chociaż nie mam pretensji, abym znał 
dokładnie stosunki galicyjskie, bez czego sprawy 
pojwyższej należycie ocenić nie podobna, to przecież 
zujam je  otyłe, iż z różnych wiadomych mi faktów, 
ji.wgłem sobie bezstronny, ile mi się zdaje, sąd o 
nilej utworzyć. Długie i uporne milczenie Kola 
'medeńskiego vt sprawie polskiej, wbrew żądaniom 
|raju  i napomnieniom pism krajowych, rozbudziło, 

nawet oburzyło w końcu opinię publiczną do tego 
topnia, iż wyborcy pewnego okręgu posłali wotum 

•iezaufania jednemu z posłów, w Kole zasiadają­
cych ; przy wyborach zaś dopełniających, obesłano 
Radę państwa ludźmi nowymi, znanymi z prawo­
ści, patrjotyzmu i nieugiętości charakteru. Wybór

Badł n a  pp. Skrzyńskiego, Hausnera, Ujejskiego 
iornela, Wolskiego i Gołuchowskiego. Wybór ten 
Jył również^wotum niezaufainia, dane on całemu

folu polskiemu. Można więc sobie wystawić, 
kiego przyjęcia doznali nowo wybrani od star­
ych kolegów swoich w Kolo polskiem. Pozwolę 

Subie odwołać się na parę faktów, które lepiej po­
doi no Zdołają rozjaśnić przeb ieg sprawy całej, niż 
długie rozumowania, nie zawsze bezstronnością
tchnące. 1

Pomitni), źe większość Koła odsuwała nowo 
w y lran jcK ^d  wszelkiego udziału w sprawach pu- 
blitźnjch, nie ustawali oni przecież w usiłowaniach 
swoich, aby skłonić Koło do włstąpienia za sprawą 
polską w Radzie państwa. Większość jednak miała 
zawsze stereotypową odpowiedź! na to, ż e  n i e  n a  
P * ^ n ^ a ż w r e s z c i e ,  gdy s®sja zbliżała się ku 

obstawała! upornie przy swo- 
łem „veto“, poseł Skrzyński przedstawił na zebra­
niu Koła wniosek, sprawy pols%iój dotyczący. Wów 
czas zaledwie parę głosów większości oświadczyJo 
się bardzo oględnie za możliwością postawienia ta­
kiego wniosku, reszta zaś przyijŁła go zimno i od­
łożyła sprawę całą, bez żadnej■  chwały. Naza utrz 
łednakże wystąpił prezes K o la |  z wnioskiem podo-

   • « l nlrnn r\6sA ki a n A nr rtnoo/łóln

kiego

m y m ,  a większość zgodziła g ę  nań w zasadzie, 
przekazawszy go wpierw komi|ji,  z pośród siebie
do ostatecznego zredagowania Wybranej. A chociaż 
wniosek ten, pod nożycami komisji dużo z pierwo­
tnej swej doniosłości utracił, sĄrano się jeszcze na 
parł? godzin przed wystąpieniem^ w Radzie państwa, 
•„jwiesć p. Grocholskiego od postawienia go w iz­
bie sejmowej, pomimo zapadłej uchwały całego 
Koła. L

Rzecz jasna, iż przypuszczanie do głosu posła 
Skrzyńskiego, byłoby oskarżeniem większości przed 
krajem, o niedopełnienie obowiązków poselskich aż 
do tej pory. Ci zaś, którzy w ostatniej jeszcze 
ehwili pragnęli znieść uchwałę Kola, szli, jak  się 
idaje dilej w troskliwości swojej, bo pogrzebaniem 
wniosku, można było dowieść prawdziwości swojego 
„ n i e  n a  c z a s i e " ,  i jeżeli nie przekonać, to 
przynajmniej upozorować bezzasadność owego wotum 
juezaufania, jakie kraj przy wjborze nowych po- 
k łń i  był wyrzekł. Wszakże p^y -wszystkich usi­
łowaniach większości, aby się zasłonić przed opi­
nią kraju, ten jeden fakt zak-yć się nie dał, że 
usiłowania mniejszości spowodowały nareszcie Koło 
do wniesienia sprawy polskiej v izbie sejmowej. 

Wniosek sam bardzo ogólnikowy i nieokreślony

dużo na doniosłości swojej z powodu, że go dopiero 
wówczas postawiono.

Polacy mogli go uważać za upomnienie 
się o prawa narodowi należna; rząd mógł w nim 
widzieć poprostu jeden z owych licznych komuna­
łów politycznych, które już poprzednio rozwiązanie 
kwestji wschodniej coraz w innym punkcie dopa­
trzeć chciały. I w tem też podobno znaczeniu i z 
jednej i z drugiej strony wniosek ów przyjęto.

Przejdźmy do drugiego punktu.
Miasto Lwów wybranemu przez siebie posłowi 

Wolskiemu, poruczyło wniesienie w Radzie Pań­
stwa sprawy, dotyczącej szkoły wyższej w mieście 
samem.

P. Wolski, zebrawszy potrzebne materjały, 
zażądał od Koła pozwolenia na zab ranie głosu w 
izbie sejmowej. Większość odrzuciła jego żądanie 
i poleciła wybranemu z łona swego członkowi za­
łatwienie tej sprawy. A chociaż wybrany zwracał 
uwagę Kola, że nieobeznany dokładnie z rzeczą 
nie będzie mógł tak skutecznie przedstawić jej w 
Radzie państwa, jakby to p. Wolski mógł uczy­
nić, większość jednakże nie zmieniła uchwały swej 
i nie dopuściła p. Wolskiego do głosu.

Każdy bezstronny przyznać musi, iż wobec ta- 
postępowania większości, zwątpienie mogło 

ogarnąć najsilniejsze nawet charaktery. Wszakże 
mniejszość nio powodowała się osobistemi wzglę­
dami i postanowiła wytrwać do końca, by kraj nie 
mógł jej zarzucić, że dla oDrażonej miłości wła­
snej, nie dopełniła obowiązków, na niej ciążących. 
Z drugiej strony nie mogic dłużej pozostać w La­
kiem potożeniu, postanowiła zrobić w Kole wnio­
sek o zmianę regulaminu.

Owóż kiedy wniosek ten motywował p. Ujej­
ski na zebraniu Kola, poseł jeden z kól włościań­
skich, do Rady państwa wybrany, poczciwy chlo 
pele jakiś, który dotąd trzymał się zawsze na ubo­
czu, dziwnym trafem w dniu tym właśnie, zabrał 
wyjątkowo miejsce przy stole prezesa Kola. Po 
udzieleniu mu głosu skierował go nie tak przeciw 
wnioskowi samemu, ile przeciw p. Ujejskiemu, uży­
wając przytem wyrazów, które za innym nawet 
stołem nie mogłyby uchodzić za przyzwoite. Pre­
zes Kola na wezwanie p. Ujejskiego wzbrania się 
jednak powołać mówcę do porządku i p. Ujejski 
wobec tak jawnej poniewierki, opuścić musiał salę 
obrad i złożyć mandat po ukończeniu sesji se,- 
mowej.

Przypomnienie tych paru faktów wystarczy 
zapewne ne przekonanie każdego bezstronnego, że 
prawa, ustanowionego przeciw odstępcom sprawy 
narodowej, większość Kola wiedeńskiego naduży­
wała niegodnie przeciw patrjotom.

Koło wiedeńskie poszło dalej jeszcze, skoro 
członków mniejszości, spełniających decyzję sejmu 
krajowego, która wymagała, aby wszyscy posłowie 
należeli do Kola, — chciało jeszcze pomimo to 
poddać balotowaniu.

Czyż w takim .stanie rzeczy balotowanie nie 
zdradzało powziętego zamiaru wykluczenia człon­
ków mniejszości z Kola poselskiego? A przecież, 
gdyby sejm krajowy był chciał uwzględnić para­
graf o balotowaniu, byłby niewątpliwie w uchwale 
swojej dlodal:
. .„powijani jednakże, poddać się balotowaniu." 
Skoro zaś tego zastrzeżenia nie zamieścił, wię­
kszość Kola poselskiego nie miała prawa stósować 
odnośnego paragrafu do czlouków mniejszości, bo 
ci nie dobrowolnie, ale uchwalą sejmu związani, 
mieli wstąpić do Kola. Większość więc stawiła się 
po nad wyiok sejmu krajowego, jako ciało odrębne, 
nie uznając żadnych praw nad sobą i wolę swoją 
cheiala wynieść do prawa, obowiązującego kraj cały. 
Nie jestże to powtórzeniem owego sławnego „l’E ta t 
c’est moi" — ale w miniaturze, na coś gorszego, 
jak ua karykaturę zakrawającej. To też mniejszość 
nie miała ani potrzeby, ani obowiązku poddawać 
się samolubnym rozporządzeniom Kola, skoro kraj 
tak przez usta sejmu , jak przez ponowne wybory 
tych samych posłów, jak najwyraźniej zamanifesto­
wał wolę swą wobec większości.

Tu więc jeszcze raz widzimy, że zasada soli­
darności może stać się nadużyciem, jeżeli wię­
kszość nie stoi ua gruncie polityki narodowej, a co 
gorsza, jeżeli na odrębnej, błędnej dotąd drodze, 
upornie dalej postępować pragnie; — bo nie pry­
wata, nie zaskarbienie sobie sobie względów i po­
chwal u sfer rządowych, — ale miłość sprawy 
narodowej i poświęcenie dla nioj, kierować powinny 
sercem i sumieniem polskiem.

Posłowie Hausner, Skrzyński i Wolski zrobili 
wszystko, co do nich należało i zmuszeni byli po­
zostać po za K ołem , które ich odtrąciło, =  jeżeli 
nie chcieli narażać godności sejmu krajowego i 
własnych wyborców swoich na lekceważenie wię­
kszości Koła. W tem zaś krytycznem położeniu 
jedna już tylko im pozostała droga , —  uwydatnić 
wobec kraju stanowisko swoje względem sprawy 
narodowej, aby on po raz drugi zawyrokował, czy 
zapatrywanie ich na sprawę polską jest karjgodnem 
odstępstwem od niej, (bo w takim tylko razie 
większość byłaby miała za sobą prawo do tak 
surowego względem nich postępowania); — czy 
przeciwnie stanowisko tej ostatniej nie odpowiadało 
słusznym wymaganiom kraju.

Nie mogę się godzić z tymi panam i, którzy 
utrzymują, że mowy panów Hausnera i Grochol­
skiego jedno i to samo wypowiedziały, a więc se- 
cessja była. co najmniej zbyteczną. Podług mnie 
zachodzą wielkie i bardzo wielkie między oby­
dwiema różnice. Pierwszy wziąwszy za podstawę 
rozbiór Polski, stanowczo potępił zaborczą politykę 
rządu, która może w końcu doprowadzić monarchję 
do tej samej przepaści, do jakiej taka sama po­
lityka dawniejszych rządów nieszczęśliwą Polskę 
doprowadziła.

Pan Grocholski godząc się na politykę zabór 
czą hrabiego Andrassego, nie tylko stanął otwarcie 
po stronie rządu, ale co gorsza, na obranem przez 
siebie stanowisku, zaparł sobie drogę do wystą­
pienia w sprawie własnego narodu. Wiadomo bo­
wiem, jak jest nie miłą, jak wstrętną dl.a rządów

skiego, że głosując za dzisiejszą polityką zaborczą, 
rozgrzesza się taką samą dawniejszych rządów po­
litykę , która dopomagała do rozszarpania Polski, 
że przejście do porządku dziennego nad rozbiorami 
P o lsk i , przy ocenieniu obecnej polityki rządowej, 
mieści w sobie wyznanie, źe owe rozbiory są czy­
nem w polityce dokonanym, przeciw któremu ani 
protest, ani appelacja pokrzywdzonemu narodowi 
nie służy.

A więc sumienne pojęcie i ścisłe wykonanie 
obowiązków posła polskiego polega jedynie i wy­
łącznie na rozwijaniu polityki narodowej na gruncie 
narodowym bez%źadnycb ubocznych ^względów, bo 
te, jak widzieliśmy, krępują sumienie posłów pol­
skich. Inaczej spotkać ich może co najmniej za­
rzut, — rozmyślnego poświęcenia świętych obo­
wiązków Polaka, widokom osobistym i prywacie.

Nio będę dotykał rozmaitych elukubracyj, z 
z któremi występowano przeciw mniejszości i prze • 
ciw panu Hausnerowi samemu; bobym musiał z 
kolei mówić i o takich, na które wielcy nasi het­
mani , co to zawsze przodowali narodowi patrjo- 
tyzmem i poświęceniem , — aż w grobach swoich 
poruszyć się musieli. Dodam tylko, iż w położe­
niu szanownych posłów Hausnera i Wolskiego, tak 
samo jak oni byłbym postąpił.

Gdyby tylko chodziło o dokładne rozjaśnienie 
przebiegu sprawy całej, to z artykułów, poświęco­
nych jej rozbiorowi, i z faktów, które doszły do 
wiadomości publicznej, kraj mógłby sobie dostate­
czny i bezstronny sąd o niej wyrobić. Ale tu idzie 
jeszcze o rzecz większej wagi, bo ,o zaradzenie 
złemu na przyszłość, — a wyznać trzeba, iż dużo 
w tem leży naszej własnej winy, że to złe tak już 
mocno rozwielinożyć się mogło na ziemi polskiej. 
Apatja dla sprawy publicznej j.-st złym środkiem 
do wyrobienia w kraju poważnej opinji narodowej, 
a natomiast pozwala bezkarnie wytworzyć się ko- 
terjom, których interes nie zawsze się godzi z do­
brem publiczuem. To też wśród powszechnej obo 
jętności, wstecznicy potrafili opanować znaczną 
część dziennikarstwa krajowego, które zamiast być 

I stróżem praw narodu, stało się w ich ręku rzecz- 
Inikiem zasad, godzących się z porządkiem rzeczy 

przez najazd zaprowadzonym. Oprócz tego nieroz- 
i sądkiem naszym, wywołane do walki rozmaite ży­

wioły wewnętrzne, stają wrogo dzisiaj przeciw nam 
i sprawie polskiej. Wszystko to utrudnia nieskoń­
czenie położenie patrjotów w Galicji i to w chwili, 
kiedy walka rozpoczęta w Kole wiedeńskiem wkrót 
kim czasie, bo już przy nadchodzących wyborach 
przenieść się może do wszystkich warstw społecz­
nych w kraju. Bądźmy więc pewni, źe reakcja wy­
tęży wszystkie siły swoje, użyje wszystkich środ­
ków dla zapewnienia sobie zwycięztwa; doświad- 

; czenie bowiem uczy, że koterje lub frakcje poli- 
I tyczne nie zrobią nigdy z zasad swoich ustępstwa, 
z obawy utracenia racji bytu dla siebie.

Z tych przyczyn nie zdaje mi się , aby kom­
promis doprowadzić mógł do pomyślnego " rezul­
tatu. A nawet niewiadomo, z kimby rozpocząć 
można rokowania, kiedy się kończą mandaty da 
wnycb posłów, a nie wiadomo jeszcze, jacy ludzie 
wyjdą z nowych wyborów.

Prawa zaś pisane, chociażby najsurowsze, po­
zostaną martwą literą dla tych, którzy ich usza­
nować nie zechcą. Bo gdzież jest siła," KtOraDy za- 
pownić zdołała przeprowadzenie woli narodu?

Podłng mnie jedynie silna i nieugięta, ale bez­
stronna , patrjotyczna a zarazem rozważna opiuja 
kraju wpłynąć może przeważnie na zmianę dotych­
czasowej polityki Koła. Obok niej zaś usilna i wy­
trwała praca przodwyborcza patrjotów, oświecanie 
pismem i słowem publiczności krajowej o świętych 
obowiązkach obywatelskich każdego Polaka wzglę­
dem ojczyzny, zdoła choć w części zaradzić złemu 
i przyczynić się niepoinalu, aby z urny wyborczej 
wyszli ludzie, zuani z patrjotyzmu, prawości cha­
rakteru i zdolni do poświęcenia wszelkiej prywaty 
dla dobra sprawy publicznej.

Nie taję przed sobą, że to praca t ru d n a ,  ale 
mam przekonanie, że ją przeprowadzić można z ko­
rzyścią dla kraju. Wszakże opinja publiczna, poru­
szona świożemi wypadkami, przebudziła się już 
dzisiaj z letargu swojego, nie należy zatem uśpić 
jej na nowo bezczynnością lub brakiem wytrwałości.

Jeden  z dawniejszych członków  
K oła  poselskiego 10 Berlinie.

Szanowny Redaktorze.

nteresowauych obrona praw, narodowi polskiemu 
należnych. A więc kto staje po stronie rządu, musi 
tem samem uczynić rozbrat z polityką narodową.

Wśród takich danych, czyżby nie można 
wzmianki jego o rozwiązaniu kwestji wschodniej, 
o której wspomiuał , przechodząc do okkupacji 
Bośnji i Hercogowiny —- uważać raczej za wska­
zówkę, źe przedmiot aneksji nie w Bośnji, ale nad 
Wisłą się znajduje; — niż za otwarte wystąpienie 
w obronie praw pokrzywdzouego narodu polskiego ?

Do takich wuiosków uprawnia niejasne wzglę­
dem sprawy polskiej stanowisko , spychające ją na 
drugi lub wcale na trzeci plan programu , skoro 
pierwszy zajmują — względy dla sfer rządowych.

Z faktu jednakże samego następujące wysnuć 
się dają pewniki:

że stawiając się ua stanowisku rządowem, nie

Wystąpienie kilku posłów naszych z delegacji 
złamanie przez nich solidarności Kola polskiego 
w Wiedniu i smuone tego następstwa, zajmowały 
kraj cały. Wielkopolska, która w trudniejszych bez 
porównania od Galicji warunkach, tak wzorowo tej 
solidarności w Berlinie przostrzega, w prasie swo­
jej surowo potępiła postępek posłów galicyjskich; 
w zaborze moskiewskim, gdzie wolność słowa jest 
skrępowaną, ubolewano także, że ta z dzielnic na­
szych, której największe dzisiaj przysłngują swobo­
dy, w taki sposób je marnotrawi. U was nareszcie, I 
obok owacji spotkali też posłowie nasi silne potę­
pienie. Zrozumiano wszędzie, że ten wypadek, jak ­
kolwiek rnałjch na dzisiaj rozmiarów, tyczy się sa- j 
mych zasad bytu naszego i ztąd jest wielkiej do­
niosłości na przyszłość. Jakie ostatecznie wyrobi się 
w społeczeństwie naszem przekonanie, to nie dale 
kie wybory do delegacji okażą; dziś więc dla każde­
go, kto naród swój kocha, a ważność tej kwestji 
rozumie, jest jeszcze czas a poniekąd i obowiązek 
wypowiedzieć o tem zdanie swoje.

Od samej młodości w sprawy publiczne wda­
ny i przez la t  60 służący Ojczyźnie według sil 
moich, straciwszy większą część życia na rozpa­
miętywaniu dziejów naszych i źródeł naszej niedoli, 
mam obowiązek ostrzedz naród przed grożącem mu 
niebezpieczeństwem; żo zaś mięł  upewniają, ze pi­
smo pańskie jest najbardziej we wschodoiej Gali­
cji czytane, więc się do Szanownego Pana udaję 
z prośbą o umieszczenie w Gazecie Narodow ej na­
stępujących słów kilku. Ufam, że chociażby nie­
zupełnie odpowiadały wyobrażeniom Pańskim, go­
ścinności im nie odmówisz przez sam wzgląd na 
wiek mój i mięjsce zkąd one przychodzą. Stojąc 
nad grobem, żadnych osobistych widoków nie 
mam i mieć nie mogę, dłuższe tylko rzeczy ludzkich 
doświadczenie mieć muszę; od la t  zaś wielu od 
was oddalony do żadnego między wami stronnic­
tw a nie należę, własnych do nikogo uprzedzeń mieć 
nie chcę, a żem Ojczyznę kochał, o tem długie 
przymusowe tułactwo moje świadczy. Jak stary 
żołnierz polski, czy to z Samo-Siery albo z San- 
Domingo, czy z pod Grochowa lub Ostrołęki wra

względnością przyjęto i wysłuchane będzie, cho­
ciażby nawet posłuchanem być nie miało.

Wszystkie nieszczęścia nasze jak z kłębka wy­
prowadzać się dają z jednej, niestety, bardzo po­
wszechnej wady, z mekarności, z nieznoszenia ża­
dnej władzy, żadnej nawet powagi. Ktokolwiek głę­
biej w historję naszą sic wmyślił, przyzna, że to 
był ten rak straszliwy, który stoczył byt nasz za­
rodowy i wszystkie siły nasze strawił. Już w koń­
cu XVI wieku, dziejopisarz narodowy ostrzegał: 
„Zdrować to rzecz dbać czule o wolności narodo­
we, ale przestrzegać też silnie potrzeba, aby co dla j  

pożytku powszechnego przezorność wymyślila,swawo- 
la nie przedzierzgnęła na zgubę, aby nie zdrowia 
publicznego przestrzegając, tylko prywacie i pospo- 
litej chlubie usługując, a bardziej sama władać 
niżeli władzę ostrzegać pragnąc , wywróciwszy 
i podeptawszy zwierzchność królewską i powagę 
senatorską, nie wywołała wielkiego w państwie 
zamięszania a pogańskiego i zatratnego jakiego 
nierządu nie wylęgła". Daremne były jego i wkrót­
ce potem Skargi i wielu innych upomnienia; wszy­
stkie zbawienne królów naszych i wielkich mężów 
zamiary spełzły na niczem, a z a t r a t n y  istotnie 
nierząd do tego stopnia zakrzewił się w kraju, że 
najzgubniejsze i najpotworniejsze ze wszystkich 
prawo l i b e r u m  ve  t o  w sumieniu publicznem ! 
uznano za źrenicę wolności, za najkosztowniejszą 
perlę i tarczę swobód krajowych. Tak w przeciągu 
dwóch zaledwie wieków, w kwitnącym i potężnym 
narodzie rozwielmożn lo się to zło, że ono jedno 
zastąpiło miejsce praw wszystkich, źe uważane za 
źrenicę wolności, w ustach cudzoziemców stało się 
pośmiewiskiem, nieprzyjaciele czyhający na zgu­
bę naszą, utrzymywania tego jedynie prawa strze­
gli wiedząc, że póki ono panowało w nas, byliśmy 
zupełnie bezsilni i w całkowitej od nich zależności. 
Komuż mogły być obce u nas dzieje kilkudziesię­
ciu ostatnich lat Rzeczypospolite;? Na każdym 
kroku potwierdzają one cośmy dopiero wskazali. 
A cala ta jakbyśmy dziś powiedzieli swawola nie 
tylko nie wykluczała talentów, jakiemi nas Bóg 
hojnie zawsze obdarzał; te często szły w parze 
z wielkienii przymiotami duszy. Ci co bezwiednie 
gubili Ojczyznę byli nieraz nietylko wymowni ale 
nawet odważni, szlachetni, zdolni do poświęcenia 
dla Ojczyzny wszystkiego, prócz swpgo tylko zda­
nia i swego widzimisię; gdyby do tej jednej 
ofiary umieli wzuieść się, mogliby stać się w każ­
dym razie ozdobą Ojczyzny , a może nawet przy­
nieść jej zbawienie. Weźmijmy kilka najwybitniej­
szych przykładów. W 1752 roku, kiedy ratując za­
grożoną już upadkiem Rzeczpospolitą, zebrani se­
natorowie postanowili zawiązać konfederację celem 
wzmocnienia skarbu i wojska i już podpisy ua ak­
cie tym zebrali, Andrzej Mokronowski z naraże­
niem się osobistem dal je Klemensowi Branickie- 
mu do zdarcia i stawioną auarehji zaporę wywró­
cił, myśląc, że zbawia od tyranii Ojczyznę. W 1766 
kiedy oparty na konfederacji Sejm zabiera się do 
uzupełnienia reformy, noszącej w historji nazwanie 
reformy Czartoryskich i składał dowody wielkich 
w najkrótszym czasie otrzymanych już rezultatów, 
najgorętsi pa tr joc i : Kajetau Sołtyk i Adam Kra 
siński, pierwsi w imię uchylonej już źrenicy wolno­
ści wystąpili i stali się powodem obalenia wszyst­
kich roferm , a zatem mimowiednio ,i sromotnej 
pamięci konfederacji Radomskiej. Nareszcie, obar 1 
czona przekleństwem narodu konfederacja Targo- 
wicka, czemże jest  u źródła swojego, jeżeli nie 
brakiem koniecznej w narodzie karności, jeźoli nie 
buntem pojedynczego posła przeciw większości 
sejmowej? Andrzeja Mokronowskiego nikt nigdy
0 brak miłości Ojczyzny nie posądzał; Soltyk uczu­
cie swe dla niej opłacił kiiku latami sroższego za­
iste wygnania niż wygnania naszych czasów; Krasiński 
naprawiając zło wyrządzone byl duszą oporu Bar­
skiego a potem jednym z twórców ustawy 3. M a­
ja; nawet Szczęsny Potocki w młodości znaczne 
Ojczyźnie oddawał usłngi, miał opiuię gorącego 
patrjoty; tworząc konfederację Targowicką nie przy­
puszczał rozbioru kraju; wiele dla niego gotów byl 
poświęcić prócz dumy własnej. Wszyscy oni jednak 
każdy w swojej mierze, niekarnością do upadku 
Ojczyzny się przyczynili.

I  nie myślmy, aby w swoim czasie między 
zacnjmi nawet poklasku nin znaleźli. Mokronow­
skiego noszono na rękach, okrzyknięto za bohatera
1 zbawcę Ojczyzny, obcy pisarze dziś jeszcze nie 
szczędzą mu pochwał! Sołtyk i Krasiński do końca 
życia najszerszą cieszyli się popularnością, a my­
liłby się bardzo ktoby mniemał, że obywatelstwo 
uasze, pisząc się nietylko na radomską, ale nawet 
i na targowicką konfederację, cie myślało, że do­
pełnia aktu patrjotycznego, a broni uciśnionej wol­
ności. Postrzegło się ono wtenczas, kiedy zacię­
żyła nad krajem gwarancja moskiewska, a ostatni 
rozbiór zabrał mu resztę niepodległości. Tak 
zawsze bywało n n a s ; właśnie z powodu wybujałej 
bardzo indywidualności i zakorzenionego nieznosze­
nia władzy, wszelkie wyłamywanie się z karności 
znajduje u nas poklask. Kto przeciw ustalonej 
powadze buntuje się, łatwo utrzymuje miano szer­
mierza wolności, rokoszanin uchodzi za obrońcę 
prawa i sprawiedliwości, schlebiający chwilowym 
upodobaniom za gorącego nieraz patrjotę. W ra­
żliwi jesteśmy z natury, a wyobraźnia nasza łatwo 
pięknemu słowu pochwycić się daje, raz zaś roz­
budzona i pchnięta w ruch, bardzo jest trudną do 
powstrzymania; przeszłość zaś uczy nas, że zawo­
łanych zelantow swobody Ojczyzny żaden widok 
największego jej dobra powściągnąć nie bywał w 
stanie i opamiętywali się dopiero wtenczas, kiedy 
ją na dnie przepaści ujrzeli. Oby tak nie było i 
teraz !

publicznego przestrzegając, tylko pospolitej chlubie 
usługując wywróciwszy, nie wywołała wielkiego za ­
mięszania, a zatratnego jakiego nierządu nie wy­
lęgła. Nie chodzi w obecnym wypadku o to, które 
zdanie było lepsze; o tem można mieć różne prze­
konania, ale nie może być żadnej wątpliwości, że 
skoro przeciwno pojedyńczemu posłowi zdanie w 
delegacji przeważyło, on jako poseł poddać się je ­
mu był o b o w i ą z a n y ,  bo to pierwsza, główna, 
nieprzełomna zasada. I  genialue zdanie pojedyń- 
czego członka, gdyby nawet takiem być mogło, 
mniej ogółowi dzisiaj użytku przyniesie, niż szkody 
mu wyrządzi złamanie solidarności. Jest pole do 
ścierania się zdań przy wyborach z resztą Kola 
polskiego, innego dla posłów naszych nie ma i być 
nie może. Na zewnątrz, Koło wiedeńskie musi 
występować w zwartym szyku jak jeden człowiek, 
jak występuje zawsze Koło berlińskie, jak ono sa­
mo występować umiało dotychczas. Połączone to 
jest niezawodnie z ofiarami, zwłaszcza z ofiarami 
miłości własnej, najtrudniejszemi zazwyczaj dla 
bardziej uzdolnionych ludzi; ale taką jest dzisiaj 
przedewszystkiem publiczna służba polska, że kto 
takiej ofiary w duchu nie uczyni, ten pełnić tej 
służby nie jest w stanie, ten brać się za nią nie 
powiuien. Próżnością i pychą grzeszyliśmy prze­
dewszystkiem, karnością tylko i wyrzeczeniem się 
siebie samych podźwignąć się możemy. Narzeka­
nie szanownych posłów naszych na tyranię Delega­
cji i łączenie się ich z przeciwnem jej stronnic­
tw em ^)  przypoininalzupełnie znalezienie się Andrzeja 
Mokronowskiego, Soltyka i biskupa Krasińskiego,
0 którem wspomniałem; poklask jaki ich wystą­
pienie znalazło we Lwowie jest powtóizeoiem tego, 
czego doznali tamci wiek temu przeszło; dalsze 
następstwa, jeże li społeczeństwo samo nie spostrzeże 
się i tamy temu nie położy, muszą koniecznie spro­
wadzić to, co sprowadzało zawsze u nas niekarność
1 szukanie u obcych poparcia przeciw włas,nej wła­
dzy, tj. rozkład wewnętrzny i anarchię, z a t r a t n y  
nierząd, o którym mówił Kromer, zwycięztwo ob­
cych i przewagę ich nad nami. Przechodząc zaś 
do szczegółów, nie trzeba być prorokiem, żeby 
wskazać i utratę poszanowania i przychylności 
monarchy, jaką cieszymy się teraz, zniweczenie 
stanowiska naszego w Wiedniu, a w domu otwar­
cie wrot wpływowi sąsiedniego, wrogiego nam pań­
stwa, którego prasa już i teraz z niefortunnego 
a zdrożnego cieszy się zatargu. Cały szereg dal­
szych klęsk dla samego Lwowa najbardziej gro­
źnych, każdy nieuprzedzouy umysł polski łatwo 
sobie przedstawi. Zaradzić im może dziś jeszcze 
społoczeństwo nasze, postrzegłszy się w porę i 
przy wyborach do Delegacji zatwierdząjąc stanow­
czo i raz na zawsze solidarność Kola sejmowego 
polskiego tj. jedność reprezentacji narodowej wobec 
cudzoziemców, a potępiając wszelkie, chociażby naj­
wymowniejsze i największym blaskiem otoczone 
wystąpienie, z tą zasadą niezgodne. Szczęśliwym 
czuć się będę, jeżeli glos mój jedynie miłością na­
rodu natchniony, kogokolwiek do głębszego zastano­
wienia nad grożąoem temuż narodowi niebezpie­
czeństwem pobudzi.

Chciej przyjąć, Szanowny Redaktorze, wyrazy 
szczerego szacunku i poważania

Teodor M oraw ski, 
deputowany kaliski na sejm 1831 r
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podlegać mógł rozmaitym tłumaczeniom, a tracił I można sumiennie wypełnić obowiązków posła pol-

cający do kraju, śmiało rachować może na to, że

Jeżeliby było jeszcze jakie mniemanie, że opo- 
zycja przeciwko -polityce kola dslegacyjnego wywo­
łuje niepotrzebną tylko wizawę bez żadnych doda­
tnich rezultatów dlk. sprawy, to wszechstronna 
dyskusja, jaką ta opozycja wywołała, jest najlep­
szym dowodem mylnośM tego twierdzenia. Już 
sam fakt, że poruszono ofiinje ludzi, którzy 
dotąd niepohamowany watręt_^ok manifestowania 
zdań swoich, że nawet tauffjgdzie nigdy przedtem 
jawnych uie odbywano rozpraw, gdzie do wyborów 
przystępywano zwykle milcząco według umowy, 
przygotowanej naprzód wpływami kądzieloweoii, 
gdzie kandydaci zamiast publicznie występywać i 
odpowiadać ua interpelacje, woleli zażywać wczasu 
domowego, lub popierać swoje kandydatury wizy­
tami sąsiedzkiemi; dziś interes do spraw publicznych 
rozbudził się dalece, że aż ze Lwowa sprowadzają 
stenografów, ogłaszają drukiem sprawozdania i w 
tysiącach egzemplarzy darmo je rozsyłają po sio­
łach, dworach i miastach; sam teu fakt świadczy 
zaszczytnie o krewkości obywatelskiej, i porównany 
i  poprzednią ospałością licznych sfer inteligencji 
narodowej, naizekającej na własną i innych apatję, 
powinienby wyjednać niejaką laskę dla tej biednej, 
od Budapesztu aż po Brzeżany osławionej opozycji 
lwowskiej!

mu się każdy dom w Ojczyźnie otworzy, tak  ja 
z tem może ostatniem słowem mojeoi przycho 
dząc do Was, spodziewam się, że ono rw każdym 
obozie, w każdem gronie uczciwych Polaków ze

Jeżeli żadne społeczeństwo w normalnych znaj­
dujące się warunkach nie może być zdrowe bez 
pewnej, nietykalnej w niem powagi, to o ileż da­
leko bardziej stosuje się to do społeczeństwa, ogo- 
łoconego ze wszystkiegif jak nasze? Musi ono 
koniecznie, pod karą nieuniknionego rozkładu, wy­
robić w sobie taką powagę, którejby niki tknąć 
nie mógł. Taką naturalną powagą, taką że tak 
powiem syntezą polityczną dla nas powinny być 
sejmy nasze w Berlinie i Wiedniu; a takie sejmy 
czyli koła nasze poselskie ten właśnie charakter 
jedynie za pomocą ścisłej solidarności utrzymać 
mogą. Brakiem karności wszelkiej upadliśmy i 
oddał nas Bóg pod obce panowania, abyśmy aię 
tego koniecznego warunku wszystkich społeczeństw 
ludzkich wyuczyli. Zachowując ściśle solidarność, 
utrzymaliśmy dotychezas odrębność naszą, pozosta­
liśmy w wielkich ciałach, dążących do zaabsorbo­
wania nas, wyłąeznemi, samoistnemi ciałami, zdo­
byliśmy szacunek nawet u nieprzyjaciół. Na tej 
drodze koniecznie utrzymać się musimy, jeżeli nie 
mamy utracić tych wszystkich nabytków. Wyboru 
zaisto nie ma tu i być nie może. I  słusznie z 
Kromerem powtórzyć przychodzi: źe silnie prze­
strzegać potrzeba, aby co dla pożytku powszech­
nego przezorność wymyśliła, swawola nie zdrowia

A choćby ona nawet nie wymagała lub uiepo- 
trzebowała tej łaski, to ze względu na zasługę, 
jaką ma w przełamaniu powszechnej obojętności, 
należałoby się jej traktowanie cokolwiek mniej 
namiętne ze strony szanownych przeciwników. W  
takim razie bowiem wynik dla sprawy, o którą 
tak żwawy i ważny spór się toczy, byłby nieró­
wnie cenniejszym, niż dotąd, i uie zagrażałby nie­
bezpieczeństwem rozstroju, które jest bardzo blizkie 
z powodu wzmagającego się rozdrażnienia pomiędzy 
stronami.

Pozwólcie tedy i mnie zabrać głos dla zro­
bienia kilku uwag, a zrobienia ich niewprawnem 
może piórem, bo przy pługu i cepie ręka odwykła 
od pióra. Do zabrania tego głosu czuję się zniewo­
lonym rozprawą przedwyborczą, którą przeprowa­
dzono dnia 11 b. m. w Brzeźanach, i której re­
zultatem był wybór szanownego posła Alfonsa 
Czajkowskiego do Rady państwa. Odczytałem z uwa­
gą całe nadesłane mi sprawozdanie, i z niepospo- 
litem zdziwieniem oglądałem się za przyczynami 
tej okropnej animozji, z jaką niektórzy mówcy 
odzywali się o propagandzie antydelegaeyjnej, iden­
tyfikując ją z propagandą anarchiczną, antynaro- 
dową, szkodliwą dla sprawy narodowej, podkopu­
jącą powagę władzy narodowej i t. p. W rozpra­
wie brzeżańskiej brało udział sześciu mówców. Pp. 
Torosiewicz Emil i Treter zastanawiali się nad 
pytaniem, jakie kwalifikacje polityczne winien mieć 
poseł, którego okręg brzeźański ma wybrać. Fier- 
wszy z nich stanął wyłącznie na stanowisku gali- 
cyjskiem, i kilku rysami skreślił kampanj9 dele- 
gacyjno-ministerjalne od czasów gabinetu Poto­
ckiego (1870), przyczem mocno wziął za złe panu 
Hausnerowi, i i  w swej mowie uderzył na Hoheu- 
wartha, którego p. Torosiewicz uważa za praw­
dziwego dobroczyńcę Galicji, ponieważ jej nadał 
ministra bez teki, p. Grocholskiego z wyraźnego wy­
boru delegacji, i namiestnika Gołuchowskiego, mia­
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nowanego z terna, również przez delegację zapro-1 
ponowanego. Nie zapomniał p. Torosiewicz jeszcze
0 jodnem dobrodziejstwie, t. j. o zniesieniu przy­
wileju na teatr  niemiecki we Lwowie, które zda­
niem mojem przynajmniej 10 kroć więcej dla nas 
wartości miało, aniżeli owe dwie nominacje, ale 
mimo znakomitej swej donośności lokalnej czy krajo­
wej, nie może ono zdaniem mojem przeważyć szali in­
teresu narodowo-polskiego na rzecz gabinetu Ho- 
henwartha po mowie tegoż, w której przecież dość 
dobitnie sformułował on swoje zapatrywanie, iż 
ż a d e n  a u s t r j a c k i  m ą ż  s t a n u  n i e  r o z ­
p o c z n i e  w o j n y  z M o s k w ą .  Gdybyśmy ua- 
wet powiedzenie to p. Hohenwartha brali cum 
g r a n o ,  i upatrywali w niem wybieg Talleyrando- 
wski, to jednak proszę pamiętać, że p Hohenwar- 
tka łączą dotąd najściślejsze stosunki z partją 
staroczeską, która w swych bardzo niedawnych enun­
cjacjach zaprowadzenie języka moskiewskiego ja ­
ko dyplomatycznego i urzędowego dla całej Sla 
wiańszczyzny postawiła za dogmat niepodlegający 
już żadnym wątpliwościom.

Wobec tych niczem niezbitych faktów, i wobec 
tego, że nad interesem narodu całego nie powinno 
nigdy górować partykularne koncesyjki, które zre­
sztą nie były żadną łaską, ale tylko prostem ad 
captandam benevolentiam usunięciem nadużycia i 
niesłuszności, wobec tego wszystkiego twierdzić: „że 
nie może być naszem zadaniem walczyć z panem 
Hohonwarthem” i stawiać za program polityki pol­
skiej „podnoszenie i wzmacnianie p. Hohenwartha” 
a to przy równoczesnem podtrzymywan u hr. An- 
drassego, który tak stanowczo onego czasu przy­
czyni! się był do upadku gabinetu pana Hohon- 
wartha, — to znaczy: s t a n o w i s k o  p o l s k i e  
p o ś w i ę c a ć  s t a n o w i s k u  g a l i c y j s k i e m u ,
1 co najmuiej działać bez racji należytej, bez loiki 
zdrowej. Wszak takiej samej racji i loiki trzy­
mała się dawniejsza partja  mamelucka, mogąca 
się również wykazać koncesjami, uzyskanemi od 
ministerstwa na wśkróś centralistycznego, jakiem 
było ministerstwo Karlosa Auersperga i minister­
stwo biirgerskie. A  jednak, te czynniki, które w 
r. 1870 weszły do składu Delegacji polskiej, i te 
które się do niej dostały przy wyborach bezpośre­
dnich w r. 1873 walczyły zacięcie przeciwko owej 
frakcji mameluckiej. Wol iO się tedy zapytać, czy 
na to walczyły one p r z e c i w k o  j e d n e m u  
g a t u n k o w i  m a m e l u c t w a ,  aby w jego miej­
sce postawić d r u g i  nieodrodny, a w każdym razie 
gorszy, bo aspiracjami wstecznictwa ubarwiony 
r o d z a j  m a m e l u c t w a ,  które bez żadnych ko­
rzyści dodatnich dla kraju, właśnie temi aspira­

c ja m i  kompromituje imię polskie — imię całego
narodu w oczach ludów?

A że żadnych korzyści dodatnich dla kraju 
nie wywalczono od czasu zaprowadzenia wyborów 
bezpośrednich, to przyznaje sam p. Torosiewicz za­
równo z innymi zwolennikami większości delega- 
cyjnej, bo za j e d y n ą  z a s ł u g ę  d e l e g a c j i  
poczytuje ochronienie kraju od uronienia nabyt­
ków — rezultat okropnie wątpliwy, jeżeli się spoj­
rzy po kraju do koła, i widzi rosuącą wszędzie 
uędzę.

Ponieważ nie sądzę, aby intencją kraju było 
jedno mameluctwo zastępywać drugiem, więc zada­
niem delegacji, nazywającej się i nazywanej polską 
musi być coś innego, niż to, co jej naznaczał pan 
Torosiewicz, i bardzom się ucieszył, czytając dalej 
wywody jego, w których mimo bezwzględnej chwal­
by i wymaganego uznania dla delegacji, znajd u jo 
ię naiwne przyznanie :

pozwalają, miotanie potwarzy, wypominanie jakichś 
orderów, majoratów, tytułów itp.“ Delegacja zaś, d l a 1 
której p. T. domaga się uznania, składa się z tych 
samych inenerów, co ową pakość wyrządzili nader 
rozsądnemu i radykalnemu wnioskowi jego, a 
więc... niech p: Torosiewicz sam powie, jak dalece 
konsekwentnein jest sławienie „taktowności postę­
powania delegacji” .

Po p. Torosiewiczu mówił w ogólnej dyskusji 
p. Treter (niewiem który) i dowodząc koniecznej 
potrzeby solidarności delegacji, nie przeczył, że 

1 sta tu t Kola „zabijający wszelką indywidualność" 
może wymagać reform, które się nie dadzą odrazu 
osiągnąć, ale potępiając secesję wyrzekł zarazem 
dosłownie:

„W obeym kraju i parlamencie delegacja stać 
winna jednolita i jedna na  s t r a ż y  s p r a w y  
n a r o d o w e j ”.

I oto właśnie, czego się domaga opozycja w 
kraju, i czego przed wystąpieniem swojenr z Kota 

| żądali secesjouiści, aby w §.4. regulaminu Koła za­
miast golosłowuego : „zasadą Kola jest solidarność 
jpgo członków” powiedzieć programowo : „Zasadą
Kola jest solidarność jego członków między sobą i 
sejmem krajowym galicyjskim celem s k u t e c z ­
n e g o  r e p r e z e n t o w a n i a  i n t e r e s ó w  p o l ­
s k i c h  i obrony autonomji krajowej, oraz swobód 
konstytucyjnych i praw obj watelskich".

P. Treterowi sumienie polskie podyktowało i 
włożyło do ust wyrazy prawie te same, a w każ 
dym razie sformułował on pojęcie to samo, p r o ­
g r a m  t e n  s a m ,  którego się niezawisłe dzien­
nikarstwo lwowskie domaga tak żarliwie, i którego 
się pokornie, w interesio sprawy dopraszali pp. 
secesjouiści. Widać więc, że tylko cokolwiek su­
mienia polskiego trzeba, aby się znaleść na jednej 
drodze.

S o l i d a r n i e  s t a ć  na  s t r a ż y  s p r a w y  
n a r o d o w e j !  oto zasada, którą każdy obywatel 
polski radby postawić raz jasno i wyraźnie w m ie j­

sce owego bezprogramowego m a m e l u c t w a  
g a l i c y j s k o - k r a k o w s k i e g o ,  o którem wyżej 
wspomniałem, i które się doczekało niedawno kol- 
laudacji, jak wiadomo nader antentjcznej.

P. Torosiewicz wierzy wprawdzie w niepopra- 
wność błędów — opozycja jednak wierzy w popra­
wność ich, i dlatego to wystąpiła i występuje z tak 
energiczną krytyką błędów, bo lepiej później niż 
nigdy, chociaż niejedno, co się zaniedbało, odrobić 
się już nie da.

I pod tym względem mowy trzech kandyda­
tów, którzy stawali przed wyborcami w Brzeżanach, 
nastręczają mi cenny materjal; do kandydowania 
bowiem wezwano pp. Czajkowskiego Alfonsa, Dzie- 
duszyckiego Wojciecha i Czerkawskiego Juliana.

P. Czajkowski obok zastanawiania się nad sece­
sją, która zdaniem mojem nie powinna już podle­
gać dyskusji, bo nawet obrońcy pp. Hausnora i 
Wolskiego uznali ją  za malum uecessarium wobec 
niedopełniania przez delegację tego, co się nazywa: 
s t r a ż ą  s p r a w y  n a r o d o w e j ,  —  oook kryty­
ki ostatniego adresu rajchsratow go, która przypomina 
żywo mowę p. Grocholskiego przy tej sposobności 
powiedzianą, obok nareszcie /.irzutu uczynionego 
Hausnerowi, iż niesłusznie rozbiór Turcji poró­
wnał z rozbiorem Polski, — odnośnie do polityki 
austrjackiej w sprawie wschodniej powiedział p. Cz. 
dosłownie co następuje:

,Po upadku Hohenwartha przyszło! minister­
stwo Lassera... wówczas postawiłem był w Kole 
wniosek, aby się wstrzymać z wejściem do Rady 
państwu, lecz tenże nie uzyskał większości, i 
wszedłszy skompletowaliśmy Radę państwa. B y ł  
t o  n a j w i ę k s z y  b ł ą d  p a r l a m e n t a r n y ,  
po k t ó r e g o  p o p e ł n i e n i u  j u ż  s i ę  n i c  n a ­
p r a w i ć  n i e  d a ł  o“...

Sam p. Torosiewicz więc doznał-skutków ma- 
ii.duetwa Koła, a mimo to parę nstępiw dalej 
1 iwiada: „zdaniem mojaió należy się dele­
gacji za jej t a k t o w n e  postępowanie, za jej pracę 
szczerą, uznanie, a nie dak sobie tego secesjoniści

„oądzę, że polityka anstryncka wobec wiel­
kiego celu, jakie miała przed sobą, była u i c o o  
k a r ł o w a t ą .  B i e r n a  w n i e s k o ń c z o n o ś ć  
w chwili do czynu najwłaściwszej, d o p o m a g a ­
j ą c a  M o s k w i e w najkrytyczniejszych chwilach 
dozwoleniem p r z e w o z u  t r a n s p o r t ó w  w o ­
j e n n y c h ,  d ą ż y  d o p i e r o  p o  o s i ą g n i ę c i u  
z a m i e r z o n e g o  p r z e z  M o s k w ę  c e l u  d o  
u m i e j s z c z e n i a  j e j  iw p ł y w  u na  p ó ł w y ­
s p i e  b a ł k a ń s k i m .  Z tego stanowiska oce­
niam okupacyę Bośnii i Hercegowiny, a chociaż 
nie mam pewnoćsi czy okupacja ta  przeprowadzo­
ną została w porozumeiniu z Moskwą, czy pomi­
mo Moskwy, bo na porozumienie z Moskwą nie 
zdaje się wskazywać ani} rozdrażniony ton dzien­

ników moskiewskich, mówiących o okupacji, ani
0 wiele ważniejsza okoliczność, że w traktacie san- 
stefańskim, który był niewątpliwie ideałem Mo­
skwy, miała pozostać Bośnia i Hercegowina przy 
Turcji, to zdaje mi się jednak, że polityka austrja- 
cka skierowana wyłącznie do zaborów na półwy­
spie bałkańskim, byłaby bardzo niewłaściwą, pio- 
wadzićby musiała do bardzo smutnych i ciężkich 
następstw “

Z wyjątkiem dwóch wątpliwości zaczerpnię­
tych widocznie z niewyczerpanej teki dyploma­
tycznej Kola delegacyjnego, cały ten ustęp jakby 
prawie żywcem wyjęty jest z niezliczonych w tym 
przedmiocie pisanych aitykulów dziennikarstwa 
lwowskiego. Bo że okupacya Moskwy^ w przymie­
rzu z Moskwą została uskutecznioną, to przecież 
już od zjazdu Rejchstadzkiego było uamacalnem; 
wszak bezpośrednio po nim Austrya zamknęła dla 
Porty Klek i odcięła przez to resursa Porcie wo­
bec rokoszu, a traktat Saustefański dla tego tylko 
na nitce jednego gościńca pozo^awił te kraje przy 
Turcji, aby ad absurdum doprowadzić cały pozo­
stawiony jej skład terytorjaluy, i niejako sub figu­
ra powie izieć Austrji: Zabierz je 1

Wątpliwości więc w tej mierze nie było i ni9 
ma żadnej, i p. Czajkowski wyraża się tylko zbyt 
eufemistycznie, jeżeli politykę Austrji, dopomaga­
jącą Moskwie „w najkrytyczniejszych chwilach do­
zwoleniem transportów wojeunych”, i prowadzącą 
„do baidzo smutnych i ciężkich następstw" nazy 
wa „ n i e c o  karłowatą".!

P. Czajkowski z wycieczek niektórych dzieu 
ników moskiewskich mniema także, że okupacja
Bosuji nie musi być wygodną dla Moskwy. Gdyby
tak bardzo znowu tuiala być oua niewygodną, na- 
teuczas z pewnością Gorczaków z Szuwalowym uie- 
byliby podpisali wiadomego mandatu berlińskiego. 
Glosy dzienników moskiewskich są jak zwyczajnie 
wynikiem taktyki chwilowej, i nie mogą wogóle 
służyć za jakikolwiek dowód.

Z tern wszjstkicm żałować wypada, że pana 
Czaikowskiego nie było z. r. w Kole, bo możeby 
był przekonał szanownych trapistów delegacyjnycb, 
że jeżeli komu to Polakom wypadało zwrócić uwa­
gę powszechną na owo jawna pomaganie Moskwie 
„wnajkrytyczniejszych czasach”, która mogło wpraw­
dzie przysporzyć skarbowi oszczędność kilkuset 
tysięcy na subwencji kolejowej, ale w następstwach
swoich mściło się i mścić się będzie setkami mil-
jonów, wydanych na zbrojuość państwa.

Mógłbym kilkadziesiąt artykułów dzieuuikar- 
stwa lwowskiego z z. r. zaprodukować, w których 
gwałtownie domagano się interpelacji o te tran 
sporty — ale nadaremnie. Czy i  pomoc jawna, da­
wana Moskwie w najkrytyczniejszych czasach, wy­
nikała z pojęcia interesów austrjackicb, a milczące 
przypatrywanie się temu ze strony polskiej było 
naleźytem pełnieniem strażuictwa sprawy narodo­
wej ? Utrzymywać to może tylko Sofisterja, ta sa­
ma, która twierdzi, że „sferę mocaistwową Moskwy 
inożna jedynie i wyłącznie nad Wisłą zatamować,” 
a równocześnie, uchwala miliony na okupację Bo- 
snji, podjętą z mandatu, na którym podpisany jest 
także Moskal.

Krótko sprawię się z drugim kandydatem Brze- 
żańskim, panem Dzieduszyckim Wojciechem, bo ten 
nie. pamięta n a w e t , że zeszłoroczny adres kolą 
sejmowego — uchwalony, jak sam wyznaje — pro 
dorno — dla delegacji, poleca! tejże jasno i do­
bitnie politykę anti-panslawistyczuą, czemu dele­
gacja dopiero wtedy uczyniła zadość, gdy idea pan- 
slawistyczna w skutek kapitulacji Ulewny nabrała 
potęgi huraganu. Przypomnę, że t.o się stało wła- 
śuie [,r> agitacji wyborczej we Lwowie, gdzie tak 
dosadnie wystąpiono przeciwko polityce milczenia, 
a zatem trzeba było aż presji publicznoj, aby z ust 
delegacji wydusić to, co sejm polecał, a sejm — 
powiadacie sami szanowni panowie — to kraj cały,
1 secessjoniści z wielką słusznością powołują się, że 
co do m eritum  s p r a w y  mają kraj za sobą. Me 
nerowie delegaoyjni czuli to bardzo dobrze, i dla tego 
na t.egorocznem kolo sejmowem dołożyli wszelkich 
starań, aby nie tykano m eritum  s p r a w y ,  aby 
nie tykano polityki koła, lecz ograniczono się 
tylko na formaljach solidarnościowych. Jednak 
masom wyborców, dbałym o przyszłość ojczyzny, 
takie załatwienie nie wystarcza , i ztąd ten ruch

cały. Co k o m u  z s o l i d a r n o ś c i ,  s k o r  o s i ę i  
so l i d a r n i  e n i c n i e r  o b i ł o. Solidarność nie 
jest sztandarem. Sztandarem jest „straż sprawy 
narodowej”, a solidarność jest tylko formą tego 
strażowania.

Rzocz to istotnie uwagi godna, że na pojęcie tej 
formy używają powszechnie wyrazu nie polskiego. 
Słowo „solidarność” wyraża „zobowiązanie do nie- 
podzieluej ręki", to znaczy: wszyscy i k a ż d y  z 
o s o b n a  winien spełnić c a l e  z o b o w i ą z a n i e .  
Jeżeli jeden, dwó h , trzech nie spełni go, naten­
czas reszta zobowiązanych winna je spełnić w c a ­
ł o  ś c i. Z pojęcia tedy wyrazu „solidarność" wy­
nika jako formaluy i rzeczywisty obowiązek coś 
takiego, z czego niektórzy panowie robią śmiertelny 
zarzut secessjonistom. Delegacja polska w Wiedniu 
jest obowiązaną solidarnie stać ua straży sprawy 
narodowej. Delegacja ta składa się z 40 ludzi. 
Wszyscy razem i k a ż d y  z o s o b n a  jest tedy o- 
bowiązany, stać na straży sprawy narodowej. Jeżeli 
35 z tych panów nie spełnia tego obowiązku, lub 
nie spełnia go t a k , jak sobie tego wyborcy życzą, 
natenczas obowiązek ten spada wyłącznie i w ca­
łości na resztę pięciu, a nawet na jednego osta­
tniego. Takie jest  leksykalne pojęcie tego obcego 
wyrazu: „solidarność”, i dla tego tym panom, 
którzy niem szermują, radziłbym poszukać w sło­
wniku polskim innego wyrazu, któryby wierniej od 
powiadał myśli, bo inaczej secessjoniści nawet w kwe- 
stji formalnej ■—■ a nie tylko in  merito — gotowi 
mieć słuszność, gdyż nie zrobili oni nic innego, 
jak tylko spełnili obowiązek przyjęty wobec wy­
borców swoich, którego inni wspólobowiązani nie 
chcieli lub nie mogli spełnić.

Pan Dzieduszycki bardzo ładnie przy tej spo­
sobności mówił o starszyźnie w narodzie i o kar­
ności. Zupełnie się piszę na to. Ale niechże s ta r­
szyzna będzie istotnie starszyzną, niech starszuje, 
niech pilnuje spraw gniotących piersi ludności, niech 
nie milczy, kiedy naród chce mówić, a wtedy wszy­
scy będą jej posłuszni. Reprezentacja z a ś ,  którą 
w chwili decydującej o losach narodu , wzywają, 
aby się gorliwie zajęła niemi, jako reprezentacja 
legalna, a oua nie daje znaku życia, a nawet wręcz 
odmawia — przestaje być reprezentacją, i jest tak, 
jakby jej nie było.

O trzecim kandydacie brzeżańskim radbym 
zamilczeć, ale pan Juljan Czerkawski zasługuje ua 
motywowane przejście do porządku dziennego.

Słyszałem tego krasomówcę po raz pierwszy na 
zjeździe burmistrzów przed kilku laty. Wysławiał 
on wówczas znaczenie żywiołu miejskiego, kład! 
nacisk na potrzebę jego rozwoju i na zasługi w 
społeczeństwie. Nic naturaluiejszego. Czytając zaś 
w jego mowie brzeżańskiej twierdzenie, że obok 
żydów „mieszkańcy miast podczas zamieszek rewo- 
lucyjnyrh jak naprzykład w roku 1846 i 1863 
stosunkowo mniejszą szkodę ponoszą niż ziemianie- 
szlachta , a nawet z y s k u j ą  na powstaniach, pod­
czas kiedy szlachcic dwa razy płaci", czytając da­
lej, żo „zgroza nas (delegację) przejmowała w ciągu 
roku 1877, ażeby wystąpienie nasze w orjentalnej 
kwestji nie podżegnęlo kogoś, a kim wiemy, że był 
gotów do szalonych aktów —  więc dla tego wole­
liśmy się narazić na niepopularność i milczeć”, 
trudno uwierzyć, że to mówi ten sam pan Juljati 
Czerkawski, który nie dawno jeszcze schlebia! mie­
szczaństwu, a dziś dla pozyskania faworów szlachty 
kładzie je na równi z wyzyskiwaczami mienia ofiar 
roku 1846 1 Zważywszy tody, że pan Czerkawski 
J uljan dla usprawiedliwienia błędów i zaniedbań 
delegacji użył argumentu, niezgodnego z prawdą, 
ponioważ wszyscy poważni ludzie w kr i i  u', obmyśli- 
wująe i zastosowując zresztą z. r. środki ' g > ! "y
mantu „aktów szalonych”, -  właśnie w milczeniu 
delegacji upatrywali podnietę do tych1 aktów, i dla 
tego udawali się do delegacji, aby sprawę łącznie 
z innemi reprezentantami wzięła w swoje ręce 
1 e g a l  n e ;

zważywszy, że pan Czerkawski Juljan, spe­
kulując na szlachtę brzeżańską, którą mylnie po­
mawiano onego czasu o podanie petycyi za zapro­
wadzeniem stanu oblężenia, insynuuje delegacyi, 
iż ze względu na oszczędzanie szlachty polskiej prze­
milczała w roku 1876. i 1877. o sprawie polskiej;

zważywszy, że pan Czerkawski Julian, katego­
ryzując warstwy społeczne w Polsce, bez względu 
na ich krew, wspólnie przelewaną, bez względu na

ofiary, ponoszone zarówno na szubienicach, w wię ­
zieniach, i katorgach, miłość ojczyzny takfiijo 
tylko według worka; "•**

zważywszy, że p. Czerkawski Juljan pominął 
milczeniem irawdziwą przyczynę milczenia delegjj- 
cji, która mu niezawodnie jest wiadomą, bo j ą  w y- 
czytać mógł z „Listu do JW. Grocholskiego, pr-e- 
zesa Koła Pilskiego,*)” gdzie któryś anonym S;a|ń- 
czykowski p  konferencjach z Zygmuntem VU;9- 
lopolskim, wdząc, że prezes kola zaczyna przenfi^. 
wiać w sprarie polskiej, blaga go, aby broń Be,^ 
„nie pchać Aistrji do wojuy z Moskwą”, i wpivv*y 
takie górowaP istotnie od samego początku w d e ­
legacji, która nawet jakiś czas za dobrą m m-.tę 
brała posłannćtwo humanitarne Moskwy w Ture^z- 
czyznie;

zważywszj to wszystko, przechodzę do 
rzędku dzienngo, podobnie jak przeszła do pi 
rządku dziennero sama szlachta brzeżańska. I

Szan. p. C z a j k o w s k i  bezpośrednio po n j  
wie O.erkawskogo pospieszył oświadczyć co ni 
s tępuje:

^Bardzo m przykro, że muszę uwydatnij^ 
nicę moich zapitrywań, ażeby się nie zdaw 
podzielam przekmania, dopiero co wypowie . da 
Podniósł p. Czirkawski, ze bardzo łatwo li 
przemówić deleg.cji w Radzie państwa, ale trud 
było znaleść odpwiednią chwilę, pod grozą ciąglegól 
niebezpieczeństw!, którego bliżej określeć nie inoż-1 
na. Niech mi volno będzie powołać się ua sami 
początek sprawy, ( i e d y  3 g ) l i s t o p a d a  1876 r f  
n a  139 p o s i e l z e u i u  k o ł a ,  m n i e j s z o ś *  
s k ł a d a j ą c a  się z 15 c z ł o n k ó w  ł ą e z n i f  
z p r e z e s e m  l o ł a  b y ł a  z a  p r z e m ó w i e ­
n i e m ,  za wzięcieu więc udziału w toczących się 
rozprawach, a zd je mi się, ż e ta mniejszość, i a , 
prezes kola polskugo oceniali „ wtedy z całą. tra;i- 
n-yścią potrzebę pramówienia i sądzę, że gdybv_ to 
owym czasie wzięto udział w dyskusyi, byłoby sięj 
nie jedno zle nastęjstwo usunęło.

„Poprzedni mo/ca twierdzi, że na sierpniowe!! 
zgromadzeniu w Brażanach podniesiono jeden tylkci 
bardzo ważny zarzut mianowicie brak programu! 
w dzialauiu reprezettacji naszej, sądzi jednak, żel 
zarzut ten nie ma shszuej podstawy, bo delegacja! 
nasza miała ściśle ok-eślony program , na tem po-J 
legający, ażeby opozjeji nie doprowadzać do o s ta J  
teczności; zgadzając się w zupełności z w a ż n d ^ ^  
podniesionego zarzutu nie mogę jednak zgod t |  
się z wypowiedzianem zapatrywauiem, bo niecni 
szanowny mówca darije, a l e  w s k a z a n i e  t J  
t y l k o ,  c z e g o  s i ę  r o b i ć  n i e  ma ,  za  pf l  
g r a m  u w a ż a ć  u i t m o g ę ,  b o  s ą d z ę ,  I  
p o l e g a ć  o n  m u s i  w ł a ś n i e  ua  w s k a z a n i !  
d o d a t n i e g o  k i e r i n k u  d z i a ł a n i a .  W 
zupełnieniu mojego pierwszego przemówienia musi 
dodać, że z ż ą d a n i u n  j a w n o ś c i  p o s i l  
d z e ń, z żądaniem ogaszania drukiem obrad od 
bywających się! w kole polskiem, najzupełniej 
zgadzam, bo jestem gLboko przekonany, że jasn-j 
światło rzucone na prac*; naszej delegacji, rozja 
śniłoby także opinję często w błąd .wprowadzoną,! 
dozwoliłoby wyborcom i krajowi ocenić należyci 
postępowanie swoich wybrańców.” ■

A p. D z i e d u s z y c k i  rzeki: „oświadczam 5 
właśnie w tem się różnię z p. Czerkawskim, r 
mniemam, że powinno być starauiem dolegać 
i Kola polskiego, aby wywierać jak  najwięcj 
wpływu na sprawy krajowe, celem przeszkodzenl 
agtacji ludzi mniej dobrze poinformowanych. I j  
dam jeszcze, że właśnie dla tej także przyezjj 
oii czasu secesji obstaję przy solidarności w 
jacji, za czem dążę do i osiągnięcia tego ceh 
.byśmy mieli gj v« k t ó ^ '  ś a m  - 1 achać .'bedz 
wsze z własnej woli wolno i bezpiecznie (tm

Tak jest: t r o s z c z e n i a  s i ę  o s p i  
k r a j o w e  i n a r o d o w o  — n i e z a n a i l c z !  
i c h  — p r o g r a m u  d o d a t n i e g o  i j a w  ul 
domagała się i domaga od samego początku’ 
zycja w kraju i mniejszość opozycyjna w łtS 
delegacji. Gdy się to osiągnie —  secesja zniknl 
a przyjdziemy do tego przez dyskusję n ienam ięt| 
i lojalną. Na razie cieszyć się wypada, że 
borcy brzeżańscy dali wyraz tym przokonaniom.

T. O.

*) W iedeń, 1878. druk iem  i nakładem  F . EipeńdauerS
i spółk i w W iedniu .

J u ż  20 ro k  wychodzi 
we Lw ow ie

L. 14924.

Ces. król.
k i s

uprzyw.

galicyjska kolej Karola Ludwika.

OBBMiffilii.
Z dniem 1. lutego 1879 występuje kolej Nordhauzeńsko- 

Erfurtska, jakoteż kolej Saalsko-Unstrutska z obrotu zbożowego 
rumuńsko-galicyjsko-niemieckiego.

W skutek tego znoszą się z pomienionym dniem pozy­
cje frachtowe zawarte w zeszycie taryfowym V z dnia 1. gru­
dnia 1877 w rzeczonym obrocie dla stacji Gispersleben, Strauss- 
furt, Greussen, Sondershausen i ^ordhausen, kolei Nordhauzeń- 
sko-Erfurtskiej, tudzież dla stacji Buttstedt, Colleda i Weisensee, 
kolei Saalsko-IJnstrutskiej, dotyczące specjalnej taryfy zbożowej.

Z DODATKIEM
„Gazety wiejskiej^

n-ijtańsze pols.de pismo illustrowane 
zamieszczające w swoich ramach : do­
borowe pov. ieści, poezje, szkice i o- 
powiadania historyczne, pam iętniki i 
podróże, artykuły treści ekonomicznej, 
handlowej, przemysłowej i gospodar­
skiej. — PRZY JA CIEL DOMOWY re ­
dagowany przez F. K, M a r  t y  n o  w- 
s k i e g o  ma zapewnione współpraeo- 
w nictw o: „Antora kłopotów starego
kom endanta”, Marji B. T. Jeske-Choiń- 
skiego, A. G illera, J. Gniewosza, J. 
Gordona, St. Grudzińskiego, W. Kosz- 
czyca, T. Lenartowicza, K. Maszkow- 
skiego, Wołodego Skiby ;Wł. Sabew- 
skiego,) K. Widmana i wielu innych 
najznakomitszych polskich pisarzy.

P r e n u m e r a ta  na „Przyjaciela 
Domowego” i „Gazetę w iejską” w y­
nosi razem całorocznie 4 złr. 20 ct., 
półrocznie 2 zł. 10 ct., wraz z prze­
syłką pocztową. 4199 1 — 3

L isty  i przesyłki należy adreso­
w ać: Redakcja „Przyjaciela Domowe­
go, Lwów n licażó łk iew ska I. 57.

:nxxxx

Nr. 13041/III78.

Ces. król. uprzy\y.

kolej galicyjska Karola Ludwika.

Obwieszcz ■  i

Pam iętniki Archiwisty
przez

i. GORDONA.
Tom jeden. Format 

•  Brockhausa.
Cena w przedpłacio 1 zlr. w. a.

P rz e d p ła tę  przyjm nje sam au to r, 
we Lwowie, przy ul. Pańsk ie j, 1. 7.

Z dniem 1. lutego 1879 wchodzi w fycie trzeci dodatek4 
do zeszytu taryfowego I., ważnego od l.j października 1878 r. 
w ruchu zbożowym rumuńsko - galicyjsko - hiemieckim. Dodatek 
ten zawiera pozycje frachtowe dla nowo d f  powyższego obrotu
______ • l  •: r  ! . . i _____  i „ „ i  •  : 1 . - 1  1

„B ib lio tek i” » •

 -----   ^     r  s  . , 9

przyjętej stacji Laubau kolei niższoszląsko lMarchijskiej tak pod
względem taryfy specjalnej zbożowej, j |k o  J
jątkowej. :j

Wiedeń, d. 14. grudnia 1878.

4194 1— 2 G / dyrekcja.

Wydawcy i właściciele J, Dobrzański i K. Groman.

Uwiadomienie!
W kancelarji Urzędu Zastawnicze­

go „Pii Montis” odbędzie się d n ia ] 
20 styczn ia 1879 y
do 2 rano p u b liczn a  licy tac ja  I
na zalegle fanty jako to : srebra, zlo-1 

ta i klejnoty. 4193 2 - 3
Lwów dnia 12 grudma 1878.

Egzemplarzy powyższego dodatku taryfowego nabyć mc 
żna w naszej dyrekcji ruchu we Lwowie, na tutejszych do rze­
czonego obrotu należących stacjach i w naszym ekouomacie w 
Wiedniu.

Wiedeń dnia 20. grudnia 1878.
Generalna dyrekcja.

-ipowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „ Gazety Narodowej" p<>d zarządem A. Skerla.


